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HERRIOT, 
b. premier francuski z.acho­
rował bardzo poważnie. Le. 
karze obawiają się o jego 

tycie, 

E ·SCENY NA PROCESIE W LIPSKU 
Sąd 

. nme zezwala os~arżonym na stawianie 
der Luebbego 

pytań- Dymitrow . 
nie zna van 

. ~ipsk, ?7 wr,z~śn:ta. !ni.a prz.ew_odnk-zącego i na .teq pods·taw!e · że to dla:fe~o, by podil?-drecić ro~?·t~11ków l wypowiada klasyczny dla tej rozpraWY 
.w cl.n111u wczo•raiszy.m, Jako piątym z l '.'Jrzewod11J1·czący przedstawi.a podpalenie do rewofocJ1, by „rocZ:mć . ustr61 1 t. d. zwrot: · . . 

kole.i w p1mc•eis~e ~ podp~le.n~,e Rekhs- rat.us.za _i urzędu oipieiki społecznej. .· , P.omi:mo ty;ch. s1Uge;shi pircZ·ewod1I1J1czące- I - Os.karżony nie sprzec1Wia się. . 
ta.gu, sąd 1prz,esłuchiw.ał głowme van der Da1l1e1 p!'zewodin:iczący pyta: - Gdzie ; go, Lueibbe mifoi;y g.ak zaklęty, tylko cza Zkole1 tłumacz przekłada ~eznanła 
Lt,iebheigo .. Jak zwyik1e, ~i.e&i <>n 111a ła: ~- ".n po1em po·sz.edł z ~ai::usz:a? I sa1mi „wyr~a się" i mówi .słowo: nie, Lueb~e,go bułga:om . . Vj tern mie~scu do­
w~e os1karron-y;ch zuipełinie aipatyczny 1 Van der Luehbe m~lczy 1 wtedy prze· · nirud c.z.em 1edn.ai'k p~·zewo·oo1.c;.zący prze-/' chodzi do ostreJ scySJl . . Stowa. gwałt, 
na w:szystlcie pyta.n.i.a odpowiada: „truk". wo·dniiiczą,cy „poma~a": I chodz:i d10 porządtku diz~eninego ii. dalej teror, wymuszanie ·zeznań, wiszą w PO-

W~dać najwyraźn~ei, że Luehbe ni~ - Pan 1pois.zedł na zamek. Taik pan podsuwa mu: wietrzu i tylko przerywanie przez prze-
jeet w strun~e SJrumoc:Lz:ieln1i,e myśleć. Pod· xzeclitem powie.c:Lz:iał. Powiedz.Lał pan da I - p . d . t . . rzed wodniczącegD wywodom bułgarów za-
czais gdy W ś1edz.twii.ie mówił 0111 drużo i lej, że p.a.n przyszedł na z,amek około go· il . d---:- Śf die Zła • pah . rzeciez pro te- pobiega WYŚWietleniU tajemnic \.Śledz-
wyigfasz.ał p.r.aw:ie całe przemówienia po dizimy 8-e,j. ~.ę ztą e cz~m,_ ze c eta PB;n zap it li- twa hitlerowskiego. , .. 
Htyc.zne, Qlbe1oniiie daie zdawfoowe ocLpo- i Luebbe: - To możl.iwe. sttować przeciwl~ods;vs1temowi k~P. az'e Trzeci bułgarski oskarżony, Dymt-

. d · p dn.' t' . 1 I p . ł h . h d · s ycznemu powie z1a pan przec1ez t . l ś 1 · k . z ho 
k-J!e ~i. U .r.z~wOł i ~.zć.ąicy ! a.r.k'a. s~ę, wsze - o hszcz.e,~o ·owy~-

1
pr,tan'l!a<: k' oty· należy zni~zczyć kapitalizm przez r~wo trow:, W? a g o dno PLO nbbmleC ~ u.t ~c 

0 
-

, Lenn si 1rum'l os~a/D'l P'01;;101s 11, g1·0sząoe, . czący.c zairrua·ru poui!"ai en.Jia z.am u, prze luc. itd. itd. ;varne s1.ę v~n er ue ~g? Jes mep • 
Jakoby v1an der Luebbe był n.aiI1kotyzo· j. w01dni1czący pyta: - DLac,z.elfo pan . Ję . . " . J~te ! Jezeli Jest rzeczyw1~oie .człowie. 
wainy. . . . . chd.ał wł,aściwie podpaHć w trzy bu· I , Pomimo tyc~ „heroicznych wy~it- kiem n?rmalnym, wtedy istnieJe jedna 

Pr.zewodmcząicy zau>ytu:1e, oo robił : d yniki? I' kow przewodmczącego, by zmusić tylko hmoteza„. 
v~n de.r Luebbe dni.·a 21 1utego w n;o~y z J ~uebbe odipow:La·da po dfożs.zem wa-J!-uebbego do, deklą_racii k.om~nistycznej . ~rzewodniczący .i ,vro~urator z~a 
p1ą1.lku. na sobo1tę. „Był p·an przeci·ez w i ha.mu: 1 w ten sposob. ucl?wodmć,, ze van der Ją s1~ nerwo~o z mteJsc .1 przerywaJą 
schroru~u dla mężczyzn przy Aleksan· 1 - z własnych :i<le-i. „

1 

L_uebbe pod?ahł Re1.chstag Ja~o. komu- Dym1trowow1 .. Przewodmczący os,trym 
derip1atz • Na to przewodniczący „pr.zwomina , n~sta, osk~rzony milczy daleJ 1 wogóle toneI? do Dy~utrowa: . Pan m~ tylko 

Vain der Lueibbe: Tak , że pra:ed>tem Lueibbe dawał stanowcze 01d me odpowiada. przyJąć do wiadomości zezinama .van 
· Przew: Czy przechod1Ziilł pan wtedy p-owie&i i w śledztwi.e dakłaooie mówił, Wobec powyższego przewodniczący der Luebbego. - . 

olbolk r,artus.Zia i .zamkl\17 j · -· ---- Dymitrow: Zaraz to uczynię. Vv ka:t-
Luebbe: Tak. dym razie muszę powiedzieć moje zda-
Przew: Czy chciał piam. iuż wtedy pod ,., nie. Van der Luebbe byt prostym i dość 

~a1tu~bbe~~~i? . Lekarze Kasy. (hory.ch proklamuj~ strejk, ~~:~~ j~S!~p~~id~gim.nagle podpala 
Przew: Czy myślał pm talkże o urzę· Dymitrow nie daje się zbić z tropu l 

d21ie CJLPieiki 51połeCżttl,ej, .Iciedy pan po· · O ile do sobolfg nie bt::dzie ZOWdrlfa woła do van der'Luebbego: „Musi on 
W2liął decyziję? nowa dlbOWd powiedzieć, co jest prawdą?" • 

. Luebb~: Taik · Lódź, 27 września. lekarze na zebraniu sobotnlem prokla- Dymitrow chce s.tawiać dalsze PYta-
. Przewo~,czą~y widocmie zmecierpli. . (it) Donosiliśmy wczoraj 0 grożą- mować mają strajk w Kasie Chorych. ! nia, lecz. senat wyc.hod~i i po chwili w~a 

w.iio:ny: Ale ki,edy W!Pardł pian na my-śl pod cym konflikcie w Kasie Chorych w Ło· Sytuacja jest b'ardzo poważna albo- ca, oświadc:zając, ze me dopuszcza się 
ip.ailen~a? . . . dzi z powodu wygasania terminu oba- wiem ewentualne nieprzystąpie~ie Je- dalsz~ch pytań . Dymitrowa, „ponieważ 

~uebbe myśl.1. a <>dJi>:owJoadia: Talk. - wiązuiącej umowy zbiorowej z lekarza- karzy do pracy może grozić ubezpie- oskarzony naduzywa swych praw". 
Dop1ero po ohw1~1 do.dia1e: w so;bołę.. mi. Jak się „Express" dowiaduje w dal czonym konsekwencjami. Zaznaczyć -
. Nii. da,lszym c1ą~~ Luebbe n11e:odrmen- szym ciągu, na sobotę wieczorem zwo- należy, że lekarze w dalszym ciągu pra 

!l~e ipowtair:zia „tak na Wl&ZY&tllcie t>vta· lane zostało walne zgromadzenie leka- gną załatwić sprawę polubownie, Ka­

Dziś 
ukazał sic Mr. fi 

IYCJOdnlka 

i zawiera całość interesującej 
powieści obyczajowej p. t. 

,., . •" 
I 

a nadto nowele p. t. „DAMA 
ZE SLEEPINGU", humor, wia­

, dorności ze świata, rozrywki 
·1mysłowe itd. 

Liczne il'ustracje 

Cena numeru 30 gr. 

rzy. O He do soboty, to jest do dnia sa Chorych jednak dotychczas nie 
wygaśnięcia terminu umowy zbioro- wszczęta pertraktacyj ze Związkiem w 

wej nie będzie podpisana nowa umowa, sprawie przedłużenia umowy. 

UCZEn ZASTRZEbDftY \V \VlbnIE 
przez nieznangcb sprow~ów 

Wilno, 27 września. 
Wczorai zaszedł w Wilnłe na ulicy 

Subocz wypadek zastrzelenia z rewol­
weru 17-letniego b. ucznia szkoty rze­
mieślniczej nazwiskiem Mikołaja Ada-

mowicza. Strzelający dat do niego trzy 
strzały z rewolweru, dwie kule utkwi­
ły w plecach, powodując uszkodzenie 
kręgosłupa. Dotychczas nie zdołano u­
stalić przyczyny, ani tła tej zzbrodni. 

Gwałtowna burza we Francji 

Demon·st acja prze„ 
ciw de Valer7.e 
na meczu piłki nożnej 

Londyn, 27 wrześ·nia. 
(t) W Dulbliime odby\wał SJLę wczoraj 

mecz pi~kii nożnej, w cz.aS'J1e którego 
grupa opozyicjtan1tstów, w11ządziła .\fwa,t­
toW1ną demonistracj.ę przed!Wlko dte va­
lerze. Boc·zęH ani wznos'ilĆ o~rzyiki, do­
ma,g,ają1c sitę u'SU1I11ięo~a de V<Vlery. Głosy 
kh zostały nadane 1p1rzez sfacje radiiowc, 
a'libowi:em n.a bodsilm ZII1'aj dowały siię m.i-
1krofollJY' s,pra w oz da wcze· 

Pol:iJcia lrJ.andzka Uisllfowała za:frzy­
mać sprawców tej demoositracji, jednaik 
oikazaf.o' się to nieimożl1iiwe, aillbowiem na 

Wodo zalała droei hoi1s:ku zITTiaJ1dlowałio s~ 40.000 wud1zów. 
Paryż, 27 wrześn.ia. J ki0:śe:i. Równliina Craiu i·e:sŁ mian.a. - Na ' 

tpait) - GwaH-0wn.e burze scr>owodo- skrzyż.owaindiu dróg Mouciers i En:tressen I 
wały dute s·zkod'V w depa:rtaimencie Bou- szos.a j,e1si1: za11a..na wodą nia pr:zeist.rzeni 21 
che:s du Rhon1e. ~ oikolicy Mir.ama.s, wo- klm. AutO!bus w Oevem.11.1Jeis ~ skuteik po· 

1 da zdała <Wo,gę i prtZerwała komunika- rpisuda się motoru, stoi od raina na dro­
cję kołową. W St. Martin de Crau, woda dize. 20-41.t pa:s&żerów wobec zalania dro 
podmył.a szereg diOl1Tlów. W Eygieres ro· Igi, mus1ilało &ziwkać schroniieniiia na daichu 
s1tały miemcme dwa mosrt:y. Przedmiieście sam·ochodiu. - Paziiioa:n wody w tem mieq 
G11eyte jest p.od wodą, która w niekłi6· I 51CU siię~a 1Półboira metra. 
ry.ch pUil!'ktaich dochodzi do 1 mirr. wyso• · 

Solidarność walutowa Ameryki i Anglii 
Projehd prezgdenia Roosewellfa 

Chłopom niemieckim 
nie wolno wyzbywać się 

swych gospodarstw 
Berlin, 27 września. 

Gabinet Rzeszy ~bradował wczoraj 
nad ustawą, zabezpieczającą własność 
chłopską przed parcelacją i zadłuże­
niem. Minisiter wyżywienia i roinictwa 
Darre wezwany został do przedłożenia 
swego projektu ustawy o dziedziczeniu 
zagród włościańskich, zabraniającej 
chłopom wyzbyWanie się ojcowizny i 
umożliwiając·ej ·Oddłużenie gospodarstw. 

Londyn, 27 wrześn~a. I ne n.a sz,ere,g rat, wedlł:ug niiiż:s,zych norm, 
(Paot) - W związku z ocij.az,dem dele- zairóW1110 piro1ceil.1!tów jiaik i kapWta.łu. Waszyngton: 27 wrześITTfa. 

I
. gacji brytyjskiej clio Wa.szyn. gtonu, dla ; W kołia.Jch r.ząc:Lowych Londyn1u, Hczą (.t) Rzą•di Stanów Zj'ednoczonyich pirzy-
ro!kowań z rządem Stanów Zie·dn1oazo· się je.dnalk z tem, że R<>osevelt zechce stąpiH dlo stworzenda przymJUISOwY(.;h obo­
nych o rewiizję długów wojennych, z kół przed omówieniem sprawy długów, omó· zów piracy. Wszyiscy bez.riolbotll/i, którzy 

! miar~;Laqnych w ~ndyn:i~, ~aśniiają, ·wić ogó!n.ą sy~uację finans~ą i ~yjaśnić w bieżącej timie n:ie dosta'lią pracy, bę· 
1 że ~~e~ka Bryt~nJa, uzna:iąc .zm~an~ sy- czy n;iozhwe Jest skombtnowanie ~unta dą i!nternowaind do tych obozów. 
! tua:CJl ~tnansoweJ A;mervk1, me. zaimirei:_z.a szte~lmg~ z do!a~em, celem !1stalen~a pe · Rzą~Stanów Zjednoczon1Y1ch za·lmp.il l nal~gac na całkowjite skre~leru•e długow ~eJ solidam~c1. walutOWeJ nomiędzy ju,ż <lilia ' zrobotnych pół miljona bel ba-
wo1enny,ch, l~cz z~rOP,OOOJe spłaty rocz Wielką Brytan1ą t Ameryk§- · I-weliniy 1 40 m~l'jonów · bu·sZllli zboża. 
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Kara śmierci za porrwanie ludzi Belgowie „zajad<'Ją 
się'' chlebem 

NajmnłeJ chleba spotywaj~ 
nlemcy i szwajcarzy odstros•u 0D1er1Jflońsfli,;li oprvs•flóDJ 

od nir.:neeo pro,.,ederu 
(x) Statystyka objęła już wszystkie 

dzi·edllLny naszego życia. Dzi.ęki staty.. 
styce dowiadujemy się nieraz rzeczy 
ciekawych, rzeczy z nasze~o życia, na 
które jednak nie zwróciliśmy uwagi, 
gdyby nie suche cyfry statystyiczne. 

(z) Przed kilku dniami zapadł w No 
wym Jorku pierwszy wyrok śmierci za 
uprowadzenie. 

Po aferze z dzieckiem Lindbergha, 
która rozbrzmiała na cały świat, licz­
ba uprowadzeń powiększa się stale w 
sposób zastraszający. Dla odstraszenia 
bandytów od tego procederu, władze 
bezpieczeństwa wprowadziły surowe 

kary, które nie doprowadziły jednak do 
pożądanych wyników. Ta kategoria 
przestępców nie zrażała się bynajmniei 
tern, iż wyroki skazujące opiewały na 
coraz to większą ilość lat więzienia.­
Rezygnacja rodziców, którzy bez sze­
mrania składali wymagany okup, roz-
zuchwaliła świetnie zorganizowane 

szajki do tego stopnia, iż ilość wypad­
ków porywania dzieci ciągle jeszcze 
wzrasta. 

· Wychodząc z założenia, iż jedynie 
naicieższa kara, jaką jest wyrok śmier 
ci, może wywołać pożądany zwrot w 
tej dziedzinie - amerykańskie władze 
sprawiedliwości wydały wyrok śmier­
ci na głównego bandytę <lfery uprowa­
dzenia 11-letniej córki jednego z wiel­
kich przemysłowców amerykańskich. 

W.yrok ten będzie precedensem i dzeniu milionera Urshela, wymusil na 
groźnem ,memento" dla szerokich kół rodzinie jego okup, grożąc jej, iż o ile 
nowojorskiego i chicagowskiego świa- nie złoży wymaganej kwoty 30,000 do­
ta podziemnego, uprawiającego w osta- larów lub też zamelduje o aferze poli­
tnim okresie z wielkicm powodzeniem cji, on i jego szajka wyklują milionero-
swój niecny proceder. . wi oczy. 

W związku z tym wyrokiem śmier- Przerażona rodzina wyrazif a goto-
ci, zanotować należy zuchwałą uciecz- wość zapłacenia żądanej sumy, którą 
kę Herwela Bailey'a, bandyty, który o- też złożyła w · specjalnej kopercie we 
sadzony został w więzieniu Dallas w wskazanem przez opryszków miejscu. 
Texasie pod zarzutem uprowadzenia Dopiero po powrocie Urshela do domu, 
milionera Charles Urshela i szantażo- rodŻina jego złożyła zameldowanie o 
wanie jego rodziny. wypadku. Udało się wkrótce ująć je-

Niawiadomo jaką drogą udało się dnego z szajki, mianowicie Baileya, -
Baileyowi przemycić do swej celi pił- który został osadzony w ,celi śmierci". 
ki i broń palną. W tajemniczy sposób Za pomocą trzech piłeR: bandyta prze­
dowiedział się on o ogłoszeniu wyro- piłował żelazne sztaby, założone na o­
ku skazującego na jednego ze swych I knie jego celi, a następnie, pod groźbą 
,konkurentów", a świadomość. iż cze- rewolweru, zmusił jednego z dozorców 
ka go podobny los, najwidoczniej udzie więziennych do wydania mu swego u­
sięciokrotniła jego pomysłowaść. Tru- brania. W przebraniu dozorcy bandyta 
dno sobie bowiem inaczej wyobrazić, bez przeszkód opuścił gmach wiezien­
jakim niezbadanym sposobem uciekł ze ny. -
sjecjalnei celi, t. zw, „celi śmierci", w Pomimo wdrożonego natychmiast 
której oczekiwał rozprawy. pościgu, do tej pory nie udało sie wpaść 

Herwe !Bailey przebywał od pól na ślad zbiegłego bandyty. 
roku w a~eszcie śledczym. Po uprawa-

Niikomu naprzykład nie przyjidz.ie na 
myśl zbadać jakie narody zjadają naj' 
w.ięcej chleba. Otóż ja.k wykazują sta· 
tystyiki, na czele „zjadaczy chleba" kiro­
czy Belgia, w której spożycie chleba 
wynosi 273 ktlogramy rocl;llie na głow~. 

Drug-ie miejsce zajmuje Francja, gid'Zlie 
spożycie chleba wy;nosĄ 230 kilog-ramów 
na głowę, następnie Holandia - 190, 
Rosja - 180, Włosi spożywaają rocz· 
lllie przeciętn1ie 175 kLlogiramów chleba 
na osobę, Anglky - 170, Amery!kainde-
160 kiJogramów. 

Brz.edostatnle miejsce w tabeli zad· 
mują Niemcy ze spożyciem przedętnem 
158 kilogramów chleba na osobę, a na 
ostatndem Szwajcairja, Móra spożyWa 
tyliko 100 klgr. chleba na osobę roc~nie. 

Male spożycie chleba w Niemczech 
tłomaczyć należy tern, że niem.cy spo­
żywają wiele kartofli. które częścbowo 
·z.astęipuja. chleb. Natonriast S'Z!Wajcair,fa 
spożyWa miele mleka i przetworów 
mlecznych zamiast chleba powszednfe· 
g-o. 
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:;~;~:: Edward VII byl nami~tnym h·odowcą 
~:~~,0::~,~~!:2:~:~~ s::;~~~~: koni wyścigowych. - Wspomnienia królewskiego trenera 

(z) 98-letni Andor Szekely poślubił (z) Ryszard Marsh, słynny trener która zbiegła się z ostatniem zwycię- nych polach wyściitowych, cale swe 
w 1926 roku 29-letnią kobietę. Przyja- angielskiej stajni królewskiej, opisuje w stwem konia królewskiego na wyści- życie poświecU sportowi konnemu, któ-­
ciele Szekely'ego starali się odwieść I swych· pamiętnikach śmierć ojca obec- gach. ry ukochał ponad wszystko. Byt on je. 

go od tego ryzykownego kroku. ten je-, nego króla angielskiego, Edwarda VII, Marsh, popularna sylwetka na daw- dnym z najdzielniejszych i najwybitniej 
dnak oświadcźyt, iż różnica 70 lat w szych trenerów świata i posiadal nie-

matżeństwie nie jest znów tak wielka: z~. b;ł s1·ę z m1·1· ~ s' c1· do p1·ękne1· arabki· zawodne oko. A zresztą stosunek Jego lat do młodeJ r!I ~ . f Sławny „Persimon" nale:tat do fero 
matżonkl zmniejszać się będzie coraz ..r..? ... ·· zdeklarowanych uluble1iców, a był to 
bardziej. Dowodził on bowiem, że dziś • T.roliedio t:zlowieka, k•órg miał p~dobno najlep~zy koń, który kiedy~ol 
jes1 tm •. ~aprzykład, trzy razy. st~rszy f8 wie .aon g i obgdwle ... lcochal w1.ek brał udział w wyśclcach an11el· 
od sweJ zony, ale za ląt trzydzieści' ona . . . .• . . ._„ Al ~ sk1ch. Marsh opowiada, te dzień, w kt6 
bt;dzle-1 iczyła 59 lat, a on 128. czyli że . (x) W le.s1e, niedaleko„ małego ~ma- I o~azało się, te Zeli.Dka mi.a.i ~. g ~ze rym „Persimon" zdobył pierwU2' na-
wówczas będzie zaledwie dwa tazy od steczka, .w Czec.hos.ł~wac11, :naleziono I nne~lubną toną, arabkę, z ki:ór~ zył pr~ez grodę na wyścigach w Epson, nale:tal 

. . t I na d1:zew1e zwł01k:1 w1s1elca, ktorym oka- , dłuzszy c.zas. Po wybuchu wo')itly, Zehn· do jednego z najmilszych w Jeco ty-
niei0sdbars1zY: śl b N t k zał s1ę Karol Zehinka, egzekutor podat- . ka zositał odkomenderowany na front ciu 

y się u . arzeczona a so- k w k' · b. · 1 · 1 f k' .t.l-' t.. ł .l.1..... • _ 

bie kalkulowała: oblubieniec nie jest , owy„ i~szem samoi oicy z.na e~io.~o 1 raincU&- 1' !!>U:Z-1~ przeoywa rprzez Olli~- Ody w sędzlewem wieku 70-ciu lat 
. _ . ł d ~ . 1 . d I trzy hsty pozegnalne, a.d.res::>wane do zo szy czais. Ciężko ra.nny, otrzymał urlop Marsh wycofat się z zajmowanego sta-

p1e 1 wszeJ m o O.:iCI, a e posia a znacz- ny i do dwoiga dzieci I wyooczynkowy który spędził w Algi.erze . 
ny maiątek Dwa lata mego życia mo- W 1. t h t h : .J ___ ,_ z li ik · A. . S f 'boik .• „ ·-u . ..: now1ska trenera królewskiego, w prze-

• • - . JiS ac yc JeOIIla.K e n a me w tn e r1a, u u swogeii ..,raioKU, · · ń t · d · h h k 1 6 
gę wobec tego w ten interes wło- d ł t . Ił kr k p dł p · . z i·-~- .1..1• .1. OIJ' c1w1e s wie o innyc swyc o eg w, 
•· " " P?· a mo ywo"'! swe&o ?. u. rzez u 0 woim~, er l'll/K~ wrcx;u OJO • • nie posiadał :tadnego majątku. DoJ)fe„ 
zyć „„ gi cza.s ta1e.mn11.cze samobo1stwo egzeku· czyzny, gdzLe w rodzllllnem swern m1ie· 1 j bil j · 6 ł 

Ale niema pewnych interesów. Sze- tora podiatkowe•go było przedmiotem ście z.ostał eg·zekutorem ipodait:kowym. ro u eusz ego pr~cy przym s mu 
kely liczy obecnie już 105 lat i cieszy i 5cnsrareji. Zelinka był szczęśliwym mężem Poz~ał om tuta.j mł.od4 kobietę z kt6rl\ prócz honoró'Y", _rówm~t pokat11y ctek, 
się idealnem zdrowiem. ~ałżeństwo: młodej małżonki, która obdarzyła go się oże.ruił i którą ba.rdzo kochał. Ma.łteń ' !1zdyskany. dzięki z.aimciowane~ przet 
mogłoby być nadal „szczęśhwem", gdy I dwojgiem ładnych i zdmwych dzieci. - s•two Zelinki uważane było poiws.zeclm~e ie. no z pism angie~skich zbiórce. -
by temperatura uczuć.„ małżonka nie Matetjaln.a strooa róWJllież nie dawała iaiko bardzo srezęśliwe. Pierwszym, który ofiaro.wał na ten cel 
spadta gwałtownie. Pani Szekelv liczy . podstaw do samobójstwa. I Jak srię okazało, Zel.ilillka niie zerwał znaczną su:ne •. byl k~ól Jerzy V. -
36 lat i mąż jej uważa, że jest dla nie-1 Dopiero w pewien czas po pogrz:.ebie jednak całkow.ide kontaktu ze ArWI\ Podobme Jak 0J.c1ec jego, Edward 
go zbyt stara. I tajemnrir-3. życia i śmierci Zelinki wyszła pierws.zą miłością, piękną arabką i eta- VII, król Jerzy cemł bardzo Marsha. 

Kobieta w tym wieku dobra jest dla na jaw. Okazało się mi.anowic.ie, że Ze- le z :nią kore$p-Ondował. - .w jednym z Ten ost~t?i był jednak nletylko trene­
iakiegoś 70-letniego młodzika - oznaj-1 Jmka s·łużył swego czasu w oudz.ozJ,em· ost.aitniich mtów, ~CM!lł.a mu 00&, te ~e~ stam1. k!ólewskiej, lecz równocze. 
mił pełen temperamentu 105-letni sta-

1 
skie4 legji fran·cuskied i z.aawan·sował do dłut.ej niie Zrnies.le tej rozłąki i popełni sme przy1ac1elem fd'Y"arda _YII. który 

rzec. sfopnia sierżanta. Garni.wn jego stał w sll!mobajstwo. To był ostatni list i pr.a.w- chętn~e odby_wał z nim d.łuzsze . p~ga-
- Jestem już człowiekiem doirza- Ai111 Sefra w Alig·ierze. 1 dopodobniie t.rNć jego wpłynęła na des- wędki. W dnm, poprzedzaJącym .sm1ert 

łym i dlatego muszę mieć koło siebie . Z papierów pozoolałych rpo zmarłym, I peraoki czyn Zelioki. ~r?l~ :Edwarda VII, odbywały się wy. 
kogoś młodszego, aby radośnie patrzeć · sc1g1 konne w parku Kempton. Marsit 

w plz~1!~~~~ Szekely wdrożył kroki ula·snowłosa truGizna" •• Jean Harlo\V ~~~iif~~~~~a~r~a~i~, ~~~kr:tt~ól;~~~ 
rozwodowe. „With of the Bire'' pomimo choroby 

poroz •rzec:i wgchodzl zamqa króla. ma wziąć udziat w wyścigach. 

n bł' kl b Japon1·1· (x) Popularna w Hollywood diva fil. łącznie blondynki. Zapytany o opinię król Edward wy-
U :V O WB U Y \V mowa, którą powszechnie zwą „jasno- Jednym z takich „,ampów'' Jest wła- raził życzenie, aby koń jego uczestni­

W Japonii zakorzeollo się w ostatnich czasach 
tycie klubowe na wzór klubów angielskich. W 
dutych miastach kluby wyrastał• Jak grzyby 
po deszczu, Niektóre z; tych klubów odznaczalą 
się oryginalnością obyczalów I odznak. lstnlele 
np. w Osaka t. zw. klub „perłowy", które10 
członkowie muszą nosić Jako odznakę perl• w 
klapie marynarki. Do takich ,,ornhtalów" nale­
ży też klub „noszących okulary", który 1rupule 
w sobie wlęksia część lnte!Jgentów Japoósldch. 
(nny znów klub w Tokio stawia kandydatom na 
członków jako warunek rozerranle party)kl kar· 
clanej, przegrana kandydata powodu)e Jeao od· 
rzucenie. Istnle)e też klub „milczków", który 
nie toleruje w swoim lokalu żadnych munów I 
obowlązule swoich członków do obserwowabla 
milczenia przez; cały czas pobytu w klubie. 

„ 

wlosa trucizna", wychodzi po raz trze- śnie Jean Harlow, która obecnie po raz czyl w wyścigach. Pomimo wzmagają­
ci zamąż . . Tą jasnowłosą trucizną jest trzeci wstępuje w związki małżeńskie. cej się słabości, król zdradzał przez ca­
nikt inny, jak znana i u nas Jean Har- Pierwsze małżeństwo zawarła ona ma ly dzień wielkie zainteresowa.nie dla 
low. jąc lat 16. Mąż jej w dwa lata po ślubie przebiegu wyścigów, które nadchodzi-

Jean Harlow pierwsza zresztą wpro- wystąpił ze skargą rozwodową ponie· ły z toru drogą telefoniczną. Gdy „Witlł 
wadziła modę włosów koloru platyno- waż Jean miała pasje fotografowania of the Bire" zdobył pierwsze miejsce, 
wego, nazywano ją również z tego po- się i to w dość oryginalnych pozach i Marsh pospieszył do pafacu t radoSM 
wodu platynową blondynką. bardzo „skromnych" szatach. wieścią. Monarcha. który byt przez ca-

Jean Harlow jest najpopularniaj- Drugim jej mężem był dyrektor fil- łe życie namietnym sportsmenem, u-
szym obecnie „vampem" w Hollywood mowy Paul Bem, który w dwa miesią- cieszył się bardzo r.wt•cięstwem swych 
Gwiazda boskiej Grety zaczyna nieco ce po ślubie popełnil samobójstwo, po· bar""· Twarz umiem iF1cc1ro rnzjaśnita 

przygasać, przyćmiona blaskiem pła- zostawiając młodej wdowie duży mają- si$ I ostatnie sło N"a. Jakie ~·vszeotał, 

tynowej czupryny Jean. W amerykań- tek. Pierwsza żona Berna, na wiado- hyfy: „Doprawdy. cicsr.ę 1:.:" h;:itdżo'', 
skim przemyśle filmowym, zmienily się mość o samobójstwie swego pierwsze- Wkrótce potem kr61 wyzio1r' rt ucha. 
od pewnego czasu, biegunowo pojęcia. go męża, rzuciła się w fale rzeki Sacra- Marsh pozostał na stużbir krcilcw-
Tak, jak jeszcze kilka lat temu. kobie- mento i również zmarla. skej również po śmierci S\Vl'"''l ""otek-
ta - wampirzyca musiata mieć ciemne Trzecim mężem platynowe! blon- tora. Pamiętniki Ryszard:i ~.~~ n;h za­
wtosy i czarne oczy, oraz być odpo- . dyn ki jest nieki łiarold O. Rosson. wierają szereg nieznanvch · ,~,, .. , .. t\icmu 
wiednio wysokiego wzrostu. tak obec-1 Jean Harlow jest tak obecnie zafra- ogółowi szczer.6tów z ·7„ ' i 1 ·- , · ... ~ rda 

1 

nie wzrost nie odgrywa niemal żadnej powana nakręcaniem filmu. że na uro- VII i jego dworu. Ksiażb ,,i ,., -- ,. c; :r: w 
roli, natomiast rolę najbardziej wyrafi- czystość zaślubin poleciała samolotem( towarzystwie angielskie:11 wi~lką no-
nowanych „vampów" grają prawie wy wprost z wytwórn~ czyfnością1 · 

I 
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Najwięcej bójek ulicznych! 
Jak pracuje pogotowie ratunkowe w kłtżdem mieście? 

Historje łódzkie„ 

Krzyk w kinie 
Przestroga dla młodych 

narzeczonych 
Łódź, 27 września. 

(ak) Dokonano statystyki, dotyczą­
cej bójek ulicznych, rozpraw nożowych 
zamachów samobójczych i t. p. w po­
szczególnych miastach Polski. Staty­
styka posiada zasadnicze znaczenie dla 
ustalenia przestępczości, lub też na­
stępstw kryzysu i ogólnej nędzy w da­
rtem mieście. 

Interwencja lekarza pogotowia 
najczęściej spowodowana została wy-

szawle natomiast z oplekł lekaru czę- - Panie lginaic, tylko bez ręców, bo 
ściei korzystają mężczyźni. nne liulbiię. Trzymaj pan ptrzy sobie, bo 

Również i dzieci są często poszko- mogie przetrącić!... padkami bójek ulicznych. 
dowane w bójkach ulicznych. W maju - Ojej, co panna W11koia tailca boją-

W Łodzi pogotowie miejskie udzie- lekarz opatrzy! w mieście naszem 101 ca. Ukradnę jej co z anatomj'i? 
lilo pomocy 244 osobom, które doznały dzieci (do ląt 15) które odniosły kontu- - ZbyN1::ów nie lub!'ę, i to między 
kontuzji w bójkach ulicznych. Nie jest zje w robprawach i ulicznych zajściach lu1d!z1Iami· Po śliUlbie będziesz prun miał 
to liczba całkowita, gdyż - jak wią- w Warszawie liczba ta jest bez porów czasz. 
domo - w wielu wypadkach ingeruje nania wi.ększa (511) a ze wszystkich Tsss, tsrss, roi:legło siię WOikół dll!aJlo· 

· Cyfry zostały zebrane z jednego 
mie~iąca (maj r. b.). 

również lekarz pogotowia Kasy Cho- miast naimnieJsza w Poznaniu (56). gującej pary. Jadaczki m z.atrzalSlk. Pan 
rych. Wypadków postrzelenia w Łodzi w Ignacy Krędziiel, siedzący w crołyttn re-­

W maju r. b. pogotowie miejskie w 
Lodzi udzieliło pomocy 737 osobom. -
W tym samym miesiącu pogotowie war 
sza wskie interwen~owało 2,508 razy, 
lwowskie - 1,564, krakowskie-1,298, 
wileńskie - 504 a pogotowie ratunko­
we w Pozuaniu udzieliło w maiu r. b. 

W Warszawie liczba osób, poszko- maju r. b. zdarzył się zaledwie jeden w ratecie ze swą na1rzeczoną, paniną Wlik· 
dawanych w bójkach ulicznych była Warszawie natomiast - 23! torją Ka·lliC'Lńską, w wy twomem !kilnde 
znacznie większa, gdyż wyraża się cy- Charakterystycznym objawem, ob- „Astor", zamilikł na chwdil.ę i uspdkoił 
frą - 889. serwowanym w każdym mieście są się. A .przecież należ:afo utważaić na 

· Jeśli uwzględnimy podział na męż- zamachy samobójcze, _ obraz. Właśnie powabna Helena Haeyes 
czyzn i kobiety to okaże się, że w Lo- których przyczyną są: ni.eszczęśliwa męczyła się w ndeświadomośoi, ozy 
dzi w bójkach ulicznych przeważnie u- mHość, złe warunki materialne, rozstrój Clarlk Gable Lstotn1Ie ją zdradJzia, a 
dzieła się pomocy kobietom, w War- nerwowy i t. d. szwarcchara1:for Ernest Torence lk::n!uł 

• . z bandą zbrodnJi:czyich md!yw\ilduów za· 

Zywą nl•e wypus c 111 
• h k '' mach na szlachetnego Olaroa, gdy ZIOOw 

pomocy 458 osobom. 

,, z ze cie z mo1c rą ... rozleglJ: a:aegk~~~~zeg~~e l1PJnac, 
że zdziiele. Pan jest iprzez mjialkliiej edu· 

. Skazana na rok wiazianła, po opuszczeniu celi wf Dziennei, z nożam kacjii ... z pama ro wiellka śwmta. 
~ ._, I - Ma panina też o bY1le co pysko-. w r"kU rzuciła się na głównego świadka OSki'!rżBnia . wać. Krzy!Wldę chcę zrobić ozy co. OJe-

'i ja, tysz dieliikama· 
_ . . Wilno, 27 września. powiczówna, wydoby„·szy nóż, 'rzuci- do komisarjatu, gdzie złożyła przyto- Znów rozlegfy sJlę syika:nlfa ~ odgira· 

Onegda1 wieczorem do pierwszego ła się na nią, usiłując zadać iei cios. czony wyżej meldunek. Kraskówna żania. Pan Krędziel obraJżony na swoją 
,komisarjatu policji zglosila sie miesz- z opresji uratował ją jakiś . przecho- prosiła policję o zagwarantowanie jej sąsvadkę, ZU1pehti1e się 1Uspo1kaił d do ikoń­
kanka miasta Wilna, tt. Kraskówna, dzień, który w ostatniej chwili. staną- bezpieczeństwa, ponieważ jest przeko- ca przedstawiema śledził za bieg'i'em 
zam. przy ulicy Końskiej 26, i złożyła wszy w obronie zagrożonej kobiety, naną., iż Osipowiczówna będzie ją na- lntryigii mHosnej klasyczinego tlilmu! ame-
następując~ zamel?owanie: wyrwał nóż t rąk napastniczki. 

1 

dal prześladować. · ry1kańskiego, 
. W swoim czasie. występowała on~, Kraskówna wykorzystała chwilę za- W sprawie tej wszczęte zostało do~' Seans si1ę slkończyt, świiatła :ziapłonę· 
Jako świadek oskarzenia, w procesie mieszania i zbiegła udając sie odrazu chodzenie. ly, 1'1lldzi1e pchald się dio dir.zwi wejśclo· 
karnym przeciwko swej znajomej, Ja- ' wYCh, g,dv raptem hozległ s'Lę przeszy· 

ninie Osipowiczównie, zam. wówczas ni·e wyska~i·wac' z tramwai•u ! wający krzytk panny Klioińshlej. przy ulicy Stefańskiej 30, a obecnie - Gdziie moje pien:iiądze! Zwęazdili 
gdzieś na Połockiej. ml pieniąid~e z rorebkd! Trzymajcie uo-
. Na podstawie złożonych przez nią Wc:zoa·oj miołg mieJsc:e dwa nie- diziieja! 
zeznań, potwierdzających całkowicie _._,,,,.._.,.811- -e _,

111
11!1„ _ _.._j Tł1wm ludZlk1 zaczął S!lię cofać oa wyj· 

oskarżenie, wspomniana Osipowiczów- „„..,.,„~„ •• - '"91 .... -•uuna śda i podply:nął do ok:radz.ionej. P,an 
na skazana została na rok więzienia. Łódź. 27 września. wprost upilnować patSażerów. zwracając Krędiziel moono był przejęty i oburzony: 

.; Po ogłoszeniu wyroku Osipowiczó- (1g) W dntu wc.zorajszvm zdarzyły im uwagę, by zaczeikal1i do prvystanku - Niemoż'liWIOść. Może panna w do-
_wna zagroziła, że się zemści na niej. si1ę w Łodzi dwa powaŻine nileszczęśHwe i n~e wys:lrnkiwali· mu zostawiła. ~toby tu Palllnll!e nawalił, 
Groźby swojej jednak nie mogla wy- wyipadki, przy1czem oba skończyły się W·czorajszv wypadek będztle ndiewąt· w'ki·edy kt.tżden miał za,mteresowaillliie do 
-~opać, poniewa,,i _ Qsą~z.P..nP Ja.. .w_. więi bartdizo trngiczrnie. uliwie ostrzeżenietn dla le.JsJkonJYślnyc~. obrnziu. 
1z1~iu na Łulłisż':kach. )t„ ' ' • Pierwszy mi'al miejsce· ńa Bałuokim naraż-rt.jącyich swe ·życie. -· Pa111 mi jeździł 'PO lfonpUlsie ...:.. ze 
, Przed niedawnym czasem Osipowi- Ryinku. W chwHi, gdy tramwaj skiręcał Dru:gi podobny wypadek zdarzył slę złą iskrą w o'kiu oświadczyła panna Wlk­
ęzównę, po odbyciu , k,ary, zwolniono ' z ll1a. Rynek, ze stopni tramwaju chciał na u1łk:y Zgierskiej 116. -W sz:y:bkłifu pę· cia - to bez pana. Tam byli l>iOOiądze 
więzienia. zeskoozyć niejaki Jan Kondiratowicz, za· dz.le przejeiidżała tamteidy bryczka, na r.a obuw. . 

Wieczorem, gdy Kraskówna prze- mieszikałv w Rudzde przy ul. Górnej 12. 'której siedzLat kupiec z Ltrtomierska, - Do bani mi z paimnymI oiendęd;z· 
chodziła ulicą Mętną, spotkała ją nagle Niewiadomo. czy pośUzgnął się na stop· Stani1sław Bmdnowski. W pewnej chwrli ml. Samaś panna forse przepętała, a te· 
wspomniana Osipowiczówna w towa- 111itu wagOTIJU, czy też skoczył zbyt wcześ- koto bryczki uJd.erzyło o wystają.cy ka- raz ~a ~on~rOWYiCh ludzi nalatasz. 
rzystwie dwuch koleżanek. n'ie, ale u1pa1d1ł tak ndeszczęśliwie. że raz· mień. W·stirząs był talk si.liny, że Brud- ZJaw1~ S!ę pan po~te~nlkoWY i para 

Na widok Kraskówny, Osipowiczó- bił so?ie w stras1zpy sposób głowę. nowsiki1 wYleaLał z brycz<k:ii i z całą siłą powęd~owała do komasar1atu. 
wna podbiegła do niej i z okrzykiem Of!arę wła'.sne1. ~,ieostro~ności opa- padł na zLemLę. DrzUJI'ln_Y starszy przodoW1nl!k strasz· 
,Ja ciebie żywej nłe puszczę stąd", 2- trzył~ gopogot~w1e i pr~ewiozło go w Uległ silnemu wstrząsowi móizgtI', nie nłe stię ucieszył, ikledy u:jirz,al SY1mPll-
krotnie uderzyła ją w twarz. Gdy Kras- powazinym s~ame d~ sz~ifa.1a: . mówiąc jll.llŻ o głębokich irrunach gtowy. tyczna twail'z paina lg;nacego KriędZ'la: 
kówna usiłowała zbiec, koleżanki na- Ty~ok1riC?tme mó~ąo s1ię JU'Z o nnebe~- Przewieziono gio do szpitala w Rado· - Jigina~. znowu cię przychwyeiil'l. 
pastniczki zastąpiły jej drogę, zaś ·osi- pieczenstw1e. wys.kak1wanna z t~amwaJU ~Olszczu. Stan Jego budzi obaWY. A tailc niedawno przecież rozsta'lrnśmy silę. 

w pełnym b1.egiu. Ko111dlU!ktorzy me mogą Nie uiważasz na siebie. Na jesieni wi.ę· 
zienie n1ie jest zdrowe. ' r I '' '• ! • ' ~ - ' : • ' I., ' ''. ' • • ' 't 

Jlo·ufla ;~~vfla lrontusflireo 
. Rzemieślnicy zwolnieni 0601Viq~fto1110 ,., 01ojsfto1Vvc;fi s:;ifto.fo,;li S08'iec;fiit:li 
od świadectw przemysłowych Paryż, 27 września. Chodzi głównie o wzajemne odwiedza-

". . Lódź. 27 września. „Ere Nouvelle" donosi z Moskwy o nie zainteresowanych krajów przez pi-
~ak) Do urzęd~w . .skarbow:yc.h w Ło- wprowadzeniu języka francuskiego, ja- sarzy, artystów i uczonych. 

dz1 nadszedł ok~lmk '!' Il!m1sterstwa ko przedmiotu obowiązkowego we 
~k~rbu w sprawie pob1erarna opłat za wszystkich wojskowych szkołach so­
sw1adectwa przemysłowe od samo- Wieckich. z drugiej strony zaznacza sie Antysan·11arny stan domo'w 
dzielnych rzemieślników. silny ruch mający na celu zbliżenie w 
_ Ministerstwo skarbu upoważnia po- dz;iedzinie' intelektualnej pómiędzy So- Ukaranie właśclciell posesyj 

szczególne urzędy skarbowe do zwal- wietarrii a Francją. Specjalny plan opra- Łódź, 27 wrześtliia. 
niania od opłaty świadectw przemysło- cowuie powołany ad hoc komitet, któ- (1it) Wtadze zdirowotine naszego rnfa-
wycb samodzielnych rzemieślników, remu przewodniczy Maksym Gorkij. sta przvstąpUy do energ'kznej liustracji 
pracujących bez żadnej pomocy. Ulgi ••••••••••••••• domów łódzkich, badając skirupu1latniie 
fo urzędy skarbowe udzielać mają bądź 1 id stan siainitamy, w związku z panu· 
na prośbę rzemieślnika, bądź z urzędu, „Drugie lato ' jącemi chorobami za.kaź:nem,i w Łodzi. 
gdy znany jest rzeczywisty stan spra- W wymlirkiu luistraicjri, jaik się dowia· 
wy. Lódi, 27 września. d1U1jemy, ł6dzlkie starostwo grodzkie 

Zaznaczyć należy, że okólnik o (ak) Niezwykle zmienna aura w tym Uikarało w drodze admilfllist.ra,cyj.nej za 
zwolnieniu samodzielnych rze-mieślni- roku spłatała nam nowego figla. Po kil- antysanHamy stan posesjii girzyWnami 

ków od obDwiązków płacenia za świa- nastu prawie, że jesiennych, zimnych od 15 do 50 złotych 8 właścicieU nier.u­
dectwa przemysłowe dotyczy jedynie dniach - nastało drugie lato. Błękit- chomości'. Jest to jiuż trzee:ia ldsta U!ka­
świadectw przemysłowych na rok 1933 ne niebo i gorączka jak w lipcu. Ludzie ranych w ostatl]vch tygodniach. 
i nie przesądza sprawy na przyszłość. · którzy zdążyli łamać sobie już głowę ••••• B ••••••••• 
!lllllll!lllHl/ll!lllllllll!ll!ll!llllllllllllllllllll!!!Hlllllilllllllllllllllll!!lllllllD nad zimową garderobą - wrócili do le-
==ii ~ tniej garderoby. Na ulicach można spot 

:._ nnJnwnry artJffJ[liln _:. kać panów w jesionkach, obok nich ło-ru U ~ ~ ~ dzian do figury. Panie nasze również 
=::: ;:::::: ubrane niejednolicie; część w futrach, 

reczneJ roboty na drtttach I s:iydelko- część w jasnych, letnioh sukniach. 
we najnowsze modele wiedeńskie I pa• I Ciepf e drti posiadają znamienne zna-

ryskie. 
- Ceny przystepnt!. ___, czenie dla rolnictwa. Wskutek osta-
-- L 1 L 1 n 1 R s z M A N, tnich deszczów nastąpiło opóźnienie 
-- Kilińsklelto 14. 2 olętro. __ siewów, obecnie natomiast ziemia już 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KopclOW$ka 
POWRÓCIŁA 

Gdańska 87 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-5, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 

- PalllLe przodudący, tY1liko bez zlość 
li111dzką tUJ me przyWiedH. Ta ofia1ra 10511 
sama swoją forse niawalif.a, a na mnde 
nalata, jako że jej nie chce. 

W tej chwvli rozległ s1~ strruszny jęk 
pa1rurw Wliikty, za·czem szedł P!i·s'k: i :po­
ste11UlnlkowY chwvoU w powietrzu 'J}runinę 
Wiktorję, doskakuJącą z wyimanict11ro­
wa1nemi pia1z.uirami d!o OCZ!U pana Krę· 
dlziela. 

Poczem następowały wyjiaśnlieniia, 
j.ak to pai111na W1ikta wczoraj wznała te· 
go łachtudraja, co ją talk omami?, że w 
d.wu dzLsilejszY\ITI na sp.acerze przed kii'-
1nem z nim sLę zaręczy la. Botem opowia­
dała o prz.eżycfach w kimie r cohater­
sildej obronie przed łapami rutedys.kret­
neg-0 narzeczonego, 

Pan dyżurny przodowin:tk z poblażld,.. 
wym uśmiechem słlllchał opowiadanua t 
kiwał g-tową na znak, że roz.uimie pannę 
W'Dktę i zina dbbrze pana lgnaca. Tłuma­
czend:a pama Krędzla nie chciiał słuchać. 

- Niie denerwuj si·ę Ii:masJu. Brze· 
śpisz s.ię u nas, potem jutro rano przeje· 
dizlemy się na Kilińs.kiieg-o, fo tam się to­
hą zaopiekują. O twej n1iewi1nności po· 
riozimawiiasz z panem sęld1zią. Pand radzę 
choć z miesiąc znać narzeczonego, za­
·rJli:m paini pójdzie do klina. 

FAT. 

!Il!ll!ll!l1%11!11%1fi!l!ll!J~l!Jl!ll!l~l!' 

~ Dojazd tramwaiami Nr. Nr. 4. 8 I 14. ~.;;; obeschła, tak, ie rolnicy już w najbliż­
~::-- Tel. 143-21 . ·-- szych dniach przystąpią do obsiania 
lllllllllllllllllllllll!lll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU pól. "Sl!Blf!3J~~fBl~l?]]!BJflil!P3l!Bl~!BJ!ł3l[41 [i)lłJljJliJiiJlillllfillil!Jlll~OO~ii 
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~ 
Interes 

Prz~d~iębiOrsf \VO ·nad _przepaści~.„ '.D~~!.~~e1~~~~0~~:'r~~-
za kuhsam1 magazynu s~aroiytności. - Kobieta z wyzszem I stroee .., Jlmeru,;e 

Od 'samego rana stoi pan Koperek w skle· 
pie za ładą i uapróżno czeka na klijenta. 

wykształceniem za ladą sklepową ( ) . . . k 
1 

. d · cko 
. . . . . . x W Jakim wie u na ezy zie 

Antykwarnia Kazi~ierza ~?dlińskie k:)s~tow~ym fr1c~1em, uzalezmemem ~d uczyć muzyki? Oto pytanie, ~tóre za-
• Kryzys - nikt nie kupuje. Nikt n.ie wcbo­

cłii nawet, aby obejrzeć piękne kra~aty, pope­
linowe koszule, kołnierzyki, chusteczki i skar· 
petki.... . 

· Nagle otwierają 'się drzwi i na progu staje 
fość z dwiema walizkami: 

g~„ z~a~eg~ popularme. „\YUJc1e!11 ~o- s1eb1e biedne~ dz!ewczyny, u~a n;iu się! prząta umysły rodziców i wielu I?eda­
dlmsk1m , m~ ~parła się, Jak wiele m- Ja z<lc i być. N;ezwykłe peryp.et1e me:.r,·~y gogów. Szkoci twierdzą, że dziec~~ 
nych przeds1ęb1orstw, ogólnemu kryzy- kłe~c wmansu. rozgrywa1ącego się może już zacząć naukę muzyki w chw1h 
sowi gospodarczemu. - wśrM ·· historycznych i przedhistory,:z- gdy po raz pierwszy zaczyna nucić. Na-

Stary magazyn, założony jeszcze nvd,· cksp:ma1(1v. wielkiego rragazv~tt turalnie nie może być wówczas mowy o 
przez dziadka Modlińskiego, w r. 1940, antykwarskiego, są tematem wicllcd r.auce takiej jaka my sobie wyobraża-

--- Może pcn kupi prima sort krawaty w do­
brym gatunku pierwszorzędnej jakości? 

zaczął chylić się ku upadkowi. . Kazi- współczesnej powieści obyczajowej p. ' · 
b 

my. 
mierz Modliński, mimo wielkiego przy- t. „\V cieniu mumji''. Powieść ta, ogatc Dziecko przyzwyczaja się najpierw 
wiązania do swego przedsiębiorstwa, ilustrowana, drukowana jest w całości do melodji, uczy się łatwiejszych melo­
zmuszony jest je- sprzedać. Nabywcą I w n-rze 18-ym najpopularniejszego w dyj ludowych. zwolna zapoznając się z 
jest młody i kapryśny hrabia Włodzi- Polsce tygodnika „C. T. P." (,.Co Ty- arkanami muzyki. W Szkocji prawie każ 
mierz Galicki, którym kierują w naby-1 dzie1i Powieść"). W numerze tym znaj- de dziecko gra na jakimś instrumencie. 
ciu przedsiębiorstwa catkiem osobliwe dą nadto czytelnicy zwykłe działy Najczęściej jest to tylko zwykła harmo­
pobudki... Oto w magazynie pracuje w !(„Wiadomości ze świata"), „Humor i Sa nja, a to dlatego, że instrument ten znaj­
charakterze sprzedawczyni młoda, pięk tyra", „Rozrywki umysłowe" z nagro- duje się prawie w każdej chacie szkoc­
ua i. .. nieprzystępna Hanka Przybylska, I darni itd,). a prócz tego kapitalną nowe- ki ej. 

Pau Koperek o mało ze skóry nie wysko-
czj-ł: 

· - Wynoś mi się pan stąd! - wrzasnął. --. 
Starego zapasu sprzedać nie mogę, a on mi tu 
pnychodzi z takiemi propozycjami.!... W on! 

- Nieeh pan szanowny tak nie krzyczy!.„ 
Nie Jestem, broń Boże, łupinka od cytryny, że· 
by mną tak pomiatllft~. Ale ja mam wrażenie, 
ie Pllll dobrodziej jednak kupi killEa krawa­
cików.„ 

z wyksztalcenia dr. filozofji.... lę francuską p. t. „Dama ze sleepingu". Szkoci są naogół bardzo muzyka1ni 
Hrabia Galicki spodziewa się, że tym Cena ·numeru - 30 gr. i muzykalność ta objawia się u nich już 

- Powiadam panu, że nie kupię i idź pllD 

·••dl.„ 
. - A fa się z panem wożę, że pan kupi!.„ 

Mogę się założyć o pięć 2'Jłotychl 

Hallo! 'fu rodjo! w latach najmłodszych. Do częstych zja 
wisk w Szkocji należą dziecięce zespoły 
muzyczne. Kilkoro dzieci gra na jakimś 

' Koperek prze.z cały dzień nle zarobił ani 
lfr~ Na krawatach, koszulach i kołnierzy. 
kach nic nie utargował, dlaczegoby więc nie za· 
robić Jł'B z.akładzie?"' 

' - Zgoda! · - zawołał. - Niechaj będzie!.„ 
Zakładamy . się_ o pięć złotych! 

PROGRAM ROZGLOśNl 1.1,>DZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

śRODA, 27 września 1933 r, 
11.50-11.55: Odczytanie programu na dzieó 

następny. 

11.57-12.05: Sygnał oza&U z Wars~. Hejnał 
z Torunia. 

12.05-12.25· Muzyka lekka z płyt gramofon. 
12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

Wojażer rozpakował walli:kę, wyciągnął po· 12.33-12.35: Komun;ka·t meteorologiczny, 
mięte krawaty o wyblakłych kolorach i rzekł: 12,35-12.55: D. c. muzyki z płyt. 

12.55-13.00: Dziennik Południowy. 
- Pan nie kupi ta:ldch krawacików?.„ 13.~-14.55: Przerwa programowa. 

Spójrz pan na te kolory!,„ Weź pan uarazie te 14.55-15.45: MuzY'ka z pły•t gramofonowych ze 
p\ęć sztuki," T~niio sprzedam! •• „ Po złotówce studia łódzkiego. W przerwie komunikaty 
utukal łódzkie. 

15.4S-!6.00: Skrzynka P. K. O. z Warszaviy. 
- F~ę panu dmn!„. Po pięć groszy naJwy· 16.()0-17.()(): Muzyka symfoni<:zna 7 ołvt gramo· 

łeJI - odparł pan Koperek, sądząc, 7.e wojażer !o.nowych. 
nie opuści przecie 95 groszy ua krawacie. 17.00-17.15: Odczyt aktualny. 

Lecz wojeier odparł: 17.15-18.15: Koncert s.olistów. Wykonawcy: 

Dob b. . ć „~ t k 1 Helena Ko.rffówna (śpiew), Zofia Adam&ka 
_ ra, 1erz pan po p1ę l!ó'oszy sz u a... (wk>Jo.nczela). 

Już!„„ 1
18.15-18.40: Odczyt p. t „Sfafa.n Batory'• -

• Koperek wziął pięć krawatów, zapłacił 25 w 40()-ną rocz.nkę ~in wygł, prof. S-t. 
irony, a wojażer zwrócił się do sąsiada: Zakrzew&ki. (Tr. ze Lwowa).. . 

Daw • · 10 ł t h w·d.z• 18.40-19.10: Muzy~a lekka z k.aw:1M111 „Gastro· 
. - a, pan mo}e z o yc ••• 1 1 pan nom)a''· 

przecie, że zakład wygrałem... 19.10-19.20: Przemówienie o Potyczce Na.rodo-
Koperek dopiero tecaz zorjenfował się 'W we;. 

sytuacłi i zła.pal się za głowę. 19.20-19.35: Rozmaitości. 
_ Co ja zrobiłem!.„. Przecie dałem mu wię- .

1 ceJ za te krawaty, niż chciał... wi!lty. i ; ząlłter-a ${ęc dQ odtjśm.. - ~li; ,.Ji!tl°! 

- Słusznie - odparł wojażer. - Nie mam j - Halt!-zatrzymuje go Kopetek. - A mo-
~ł ~ nabierać.„ Zwróć mi pan kraw.aty, j Ie „pi~ Jtłfńch1 J: ~ 'IU ·~J ,1 _ 

ja zwtócę panu pieniądze i będzie po krzyku.„, - Jakie pięć złotych?... Interes nie do< 
- Uczciwy z pana człowiek - odparł Ko- , szedł do skutku, ale przecie zakład został ·H• 

peręk i wręc.zył mu krawaty. lkładem! ••• Dowid.zeniaJ 
Wojażer zwródił mu 25 groszy, wziął kra· Stop. 

19.35-19.40: Odczytanie programu na d.zie~ na- instrumencie, tworząc zgrane zespoły 

19.~tęf~~S: Kwa.dra~s lite.racki p. t. „Roemo· muzyczne. 
wa" - frag. z pOIWieki Iz.abell Lutosław· Angielscy muzycy, pozazdroŚYili 
Mdej p. t. „Córka". szkotom i chcą również pochwlłlić się 

20.00-20.15: Komuniika<t Lzby Przem.-Hacdlow. dz!ecięcem zespołami muzycznemi. Na-
w Łodzi. . . . I razie jednak o angielskich „cudownych 

20.15-22.aą: Transm1s1a z K<>111Senvator1~m w:aa-· 1 dzieciach" jakoś nic nie słychać. Nato-
sz;awsik1~go. Koncert Sto1wat"zys-zencia Miło- . A · · · b d · I 
śn!1ków Dawnej Muzyki. Wykonawcy: Or~ m1~st. W . meryce 1stmeJe :ir ZO Wie e 
kiestra poo dyr. Mieczysława Mierz.ejew-1 dz1ec1ęcych zespof ÓW orkiestrowych, 
sk~ego, Eu~enja 1:-Jm;ińsk.a .(skra;.), Sewer~ które budzą wielką sensację. 
śnteckowsiki (obó1J 1 Brom.sław Rut.ko.wski Zespoły orkiestrowe składają się Z 

· (organy). ' d · · . · k d 1 d h d Ś ' 
W przerwie Dienniik Wieczorny. z1ec1 W wie U O at wuc O sze CJU. 

22.00-22.25: Muz~ka taneczna. Pierwszą taką orkiestrę dziecięcą stwo-
22.25-22.35: Wiadomości sportowe. rzyl niejaki Karol Molren, wzorując się 
22.35-2?-40: ~om1;1ni~ały: mete0rologiczny dla na muzykalnych dzieciach szkockich. 

lotmctwa 1 pohcVJnv. . • • . 
2:?.40-23.~: D. c. muzyki tan~znei. Lekarze orzekh. ze muzyka dz1ec10m 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.45: DAVENTRY. Koncert symfon . 
17.2.5. MOSKWA (Dośw.). „Borys Go­

dunow". op. Mussorgskiego· Tra·nsm. 
z Teatru Wielkiego. 

19.55. łfIL VERSUM. Koncert symfon. 
20.00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. -

nie szkodzi i nie obciąża ich umysłu. 
Dzieci traktują ją bardziej jako zabawę, 
aniżeli jako pracę. Muzyka, jak stwier­
dzono, sprawia dzieciom wielką przy­
jemność. Oczywiście zespoły orkiestro­
we dziecięce mają swoje specjalne in­
strumenty. które są zrobione na wzór 
instrumentów normalnych, są jednak 
znacznie mniejsze. · „Rycerskość wieśniacza", oP. Ma· 

scaR"nie~o i „Pajace". oo. Leoncaval-
' la. Tr. "z~ Otpery ' Mfejsk'ie} ·•. _ _, 

20.00. DAVENTRY. Wieczór Bacha. Tr. 

-"' I I 

Duzurig apfek. 
z Oueen•s Ha-Hu. 

20.30. BUDAPESZT. Koncert symfon. 
20.30· MEDJOLAN. „Il Pirata". oo. Bel· 

I.in-ie R' o. 
21.00.STOCKHOLM. Koncert symf. 

Nocy dzi.s.iejSzej dyluruią ł!J!lleki: A. Dance. 
towej (Zgie1"6>ka 57), W. Grooi..kowskiel!o ~a 
11 Li.stopa.da 15), Sukc. S. Gorfei111a (P1łsu ' • 
~o 54), S. Bario.szewski.ego (Piotrkowska 164), 
R. Rembielińskiego (Amdrzcja 28), A. Szymaii­
skie-go (Przędz.a.lm.ana 75). 

CIR ff 4 17 6) I . Mówi inspektor Nowotny. Przodow- 1

1 

fy swe stemple w pierwszą stronę: mi-

l 
nik poznał swego zwierz.chniika po sapa- nęli już granicę szwajcarską - razem 
niu i chrapliwym głosie. I stempli będzie sześć. 

. Inspektor był zły. To się dało wyczuć W portfelu był również rachunek z 
Sensacyjna powieść współn:iasna. Napisał Jan 81lewlc:r. od.razu. Mianowicie mniej sapał niż 

1 

hotel.u Majestiq~e w P~ryż.u. Renner 

Około d'W'l.lnastej w nocy, pod gmach I d01kument.ów. Rozłożył je na stole. Prże· zwykleB · ł ktoś? przeJr~ał zupełm~ bezwwd~1e ~achunek 
komendy poli.cj.i zaijechało auto policyjne !!lądał coś, porównywał Dyżurny przo· . p d Y .k łot ł 

0 
izycie , ~ w~ciągrął r.aTtę. kuk_POP~ln!kzce .. -

Wysiadł z niego krępy, już niemłodo wy , downik stał w kancelarji w postawie '. .rz.o owm h z Y raiport w · I a1:111erza ~m1ą eten 1 a~ 1fSl 1?~p1e-
~lądający. n.1.ężczyzna w mundurze aspi· ' słp~bowej: .może będzie potrzebny p~ulasp~~p~k~rc z.~klał tak okropnie jaik ru 1, 1~Y~ZUCNJ~ goh. tWkostatktmeJ chtw1.h n~ 
raniła pohcia. I Mpiranlowi... , _ . . • m.ys Il się. 1ec .a ar a z?s anie .... 

J L h et ,t ·· · I Upł nął kwadrans bHsko. Aspirant niigdy. . . . . . Kiedy znów będzie w Paryzu? ... Nie-
. - estem orc • - prze s awti się .. Y • W b' · I - Nie ruszać miczego. Za pięć m1111ut prędko pewnie Niech zostanie mu po 

przybyły przod·ownikowi. Odebrał pan. by~ JUZ gotow t lw~ prall. ga mecie bęrłę na miejscuf Paryżu choćby. ta pamiątka 
telefonogram o mojem przybyciu z! dyzurnego ro.z eg .~nę te e ~n. · I · P~ P"ięciu minutach i!llspektor wpaidł Przy opuszczaniu gran'ic„Szwajcarji 
Gr.acu.. . ! ~rzodo~wmk skierował się ku swemu I do kancelarii komendy po.Ucji jak bomba Renenr nabył jeden z najpoważniej-

.~yzurny przodowmk stanął na bacz· 1 gabmetowi. ·. 1 · _:_ Gdzie są akta w sprawie Miister szych dzienników wiedeńskich. 
nosc· - Przepraszam pana aspiranta na Ik ?I z . . .ł k. t . 
~ Ta.k jest pa.ni-e aspirancie. 

1 

c.hwiilę - rzekł pełen uprzejmości. ·1 sa ·N . . . . ' kt .asyptaJąc, rzuci o iem na s rom-
. . . . k h k' ł - a m1eJscu, panie mspe orze. - ce pisma . 

. ,___ Proszę nu po~ac ~kta w siprawte Aspirant zatopiony w a tac 5 L,ą Prz.odowniik był wystraszony jak żak. Wiadomość, którą na pierwszej stro-
mis·ter I_ksa. Mam duzo c1ekawych sz~ze· ' mu tylko głową. Inspektor dopadł półki. Porwał w nie wyczytał - kazała mu się zerwać 
g·ółów. Czy ni·e mógłbym się skomun1ko- Gdy tylko przodownik wyszedł, aspi· swe tłuste dłonie całą plikę aktów. z łóżka 
wać z inspektorem N.owo.mym? . rant uporzą?kował akty, ~dd.zie.lił sw?i~ ~ To są akta! To są akta, u stu pio· ·„Wielka kradzież dokumentów 

Przodownik czuł się mes~o10: musiał o~ tyc.h, ~~o;e ~yły w po.siadamu P.0!1c11 · runów!. .. I inspekt.or począł roz.rzucać po z biura polic.ii. Niezwykle śmiały 
&~ę przyz.n.a_ć do tego, . że ru.e u~ało mu i w1edensk1e1 i sk1·ero.wał się ku wy1sciu. podłodze r całą pHkę ruezapiisanych papie czyn Mister Iksa. Władze policyj-
S1ę załatwic tak proste) sprawy, Jak sko- Wręczył całą p.hkę do rąk własnych rów. W ręku zostały mu tylko teczki - ne są bezsilne wobec przebiegłego 
mun~kowanie się z inspektorem. przodownika: prawdziwe autentyczine teczki z wypisa- złoczyńcy ... " 

- Niestety, panie aspirancie. Pomi· - Prosze. -- Zwracmm -panu wszyst- nemi własną rę'ką inspektora słowami. Rener byt do głębi poruszony tą 
mo poszukiwań w całem mieście - nie ko w porządku do rąk własnych. Proszę 1 „Mister X„.". wiadomością. Komu mogło zależeć na 
udało mi się ni.gdzie znaleźć pana insipek za.notować do księgi protokułów, że tu tern, by wykraść dokumenty oskarża-
tora. Telefonowałem gdzie się tvlko byłem. Jutro sikomuni.kuję się telefonicz· ROZDZIAL 163. jące jego - Rennera? Czy uczynił to 
dało. nie z inspektorem. Mam nadz~eję, że po· ,,Ostatni raz" przyjaciel, czy wróg? Może dokumen-

- A komisarz Martin iest w podró· jutr~e dostaniemy nareszcie tego pana w ty są w tej chwili w rekach szantaży-
ży służbowej od dwuch dni. nasze ręce. Rener czuł się, jakby na nowo żyć sty, który zatruje niemi życie swej o-

Asipirant Lorch był mocno niezado- Auto ruszyło w szybki-em tempie. począł. Przecież był tak bliski śmierci, fiary przez długie lata ... Co robić? ... -
wolony: Przodownik położył akta na dawnem że teraz, gdy · siedział w przedziale wa- Jak się przekonać co się stało z aktami 

- Hm„. To bardzo źle siię składa„. miejscu i zabrał się do czytania wysoce gonu sypialnego i ukfadl się do snu - policji kryminalnej?... . 
Co tu robić, - zastanawiał się as:pirant. zajmującej książki o hodowli pszczół. - rriiaf prawo uważać, iż jest jak czło- Od tej chwili dłużyła się Renerowi 
Po chwili zdecydował się: - Trudno. Pan przodowniik W.ach był zamiłowa· wiek, który cudem tylko znalazt się podróż niemożliwie.„ 
Proszę mi dać aikta. nym bartnikiem. Pod miastem miał spo· znów między żywymi. Nie mógł już zasnąć - z niecierpli-

Dyżurny przodowmk zap:tlił światło i rą pasiekę, a jego miód znany był w ca- . Ma!a pa?z~a l!stów: dla ktbórej omk al wością czeka!, aż pociąg- ?;)trzyma się 
w kancelarji. Akta, leżące do wczoraj · łej polic.ji. nie posw1~cif zyc1a, lezafa do rze U ry na dworcu Wiedeńskim .„ 
jeszcze na biurku inspektora - znajdo-j Nac była wyjątkowo spokojna. Pan ta W głębi walizy. *** 
wały się znów na właściwem miejscu na 1 przodowniik-bartnik z wielkiem zaintere 1 Renenr począt przeglądać swój port- Lokaj Józef przyjął swego pana z 
półce. I sowaniem czytał o nowych ulach szuf- fe!. Paszport - w porządku. Przybyło niezwykłą radością. 

- Proszę - tułiaij są. ladlkowy<:h. I mu ną jego kartach kilka nowych pie- - Nie spodziewałem się. że pan tak 
Aspirant miał pr:zy s.ob~e. teczkę ~o-I Koło dru~iej po północy, io.d.zwo.n.ił c~ę,ci. ·. P~steru~ki . graniczne. austrjac- prędko wróci. 

brzew yipchaną. WYJął z me1 całą plikę telefon. kie, szwaica rskie 1 · francuskie położy- (Dalszy ciąg iutro). 
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STRESZCZENI~ POCZA TKU POWIESCI. w korytarzu panowała zupełna ci-
J ózef Chudzik był bezrobotnym. Od sza. Zgaszono nawet światto w hallu. 

dwuch · godzin siedział bezczynnie przed W pewnei· chwili otwarły się rapto-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 
doń jego ukochany synek, .Jaś. który poka· wnie drzwi z salonu i męska sylwetka 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit prześlizgnęła się' szybko do ciemnego 
bagażowy. hallu. Trwało to zaledwie sekundę, po-

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- h Il ł k 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu czem w a u znowu zapanowa a om-
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- pletna cisza. 
mi i szmatami odrąbana reke mężczyzny Tylko z dali dolatywały dźwięki or­
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowr.oś- kiestry i odgłosy kobiecych chichotów. 
ciami. 

W chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, Mężczyzna przytulił się do ściany i 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- przez kilka sekund nie ru<;zał się z miej 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju sca, wstrzymując oddech. 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tc1:z.· 
ka oraz dozorca Owym panem był n.jent Przekonawszy się, że zarówno w 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że hallu jak i w korytarzu nikogo niema i 
według przedśmiertnych zeznaf1 :i!ejakiej że znikąd nie ll_rzenika ani jeden pro­
J(lementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej myczek światła, wyciągnął z kieszeni 
przy ul. ~ląskiej 12, jest on jedynym i wlaś-
;iwym synem hrabiego 0 nieznanem razwi- elektryczną latarkę i zaświecił. Jasny 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed snop światła spłynął po puszystych dy 
wypowiedzeniem tego nazwiska. wanach, miękkich kanapkach i wyso-

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- kich, zielonych palmach. 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia-
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- Mężczyzna odetchnal z ulgą. Pro­
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- mienie światta zatrzymały si~ na fra­
na elegancka dama o niezwyklei urodzie. mudze drzwi, prowadzących na kory-
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- n I • · h · 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu- t~uz. ,,oz egty Się cie e, tygrysie stą-
zyna. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na pania. 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wrn- Na progu znowu zatrzymał się. 
~enie. Krąg światła błądzit teraz po wytape-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. towanych ścianach i utkwił na kluczu 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za kl h d 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- W OSZ ?ny~ rzwia~h; . Mężczyzna 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę dol skradał się cicho wzdłuz sciany. 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z Przy oszklonych drzwiach zatrzy-
gazet, że policja oprócz waliz~i w ~tawie mat się i począł nasłuchiwać. 
odnalazła druga taka samą wahzkę, zaw1e- , . 
rającą druga rękę bestialsko zamordowanej Wokol panowała glucha cisza. 
ofiary O t · · · ł kl k D i 

O ·ó · hl k' 'd . 1 Ch d 'k s rozme nacisną am ę. rzw pr cz owei c op 1 w1 z1a u zi. a z . t 
walizka zawodowy rzezimieszek, Włady- me ustępowa y, . 
sław Pakula. który grozi Jasiowi, że odda Szybko przekręcił klucz w zamku. 
go wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara Poraz drugi nacisnął klamkę. Drzwi 
s~e o 100 złotych dla niego. Ja~ dobiera so- ustąpiły. 
b1e do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, S · Il · b' t 
i razem szpiegują Pakulę. za miastem do· tanąt na pr_ogu wie nego ga me u, 
chodzi do walki między Pakula a jednym z Latarką rozświetlał nadal drogę. Prze­
i~go karmrató"':': przyczem Pakula ;>_chnie· dewszystkiem to.e:eirz.ą.Jnslę dokładnie 
ciem noża zabua swego ryw~la .. Jas. w1- dokola. pnczem zamknął za sobą drzwi 
dząe to, ma- go teraz w Teku 1 me obawia . - . • -

- ~ - ,się już demu1cja.~ii ·· t ·~ego• '5trany. ::i ,, 1 klucz schował do ~lf,~zęnJ . . 
· • Naneczo_na C~udzika . jest ~lużaca adwo- Byt w gabinecie bankiera Grudzień-

kata Glowmewsk1ei'.O, m1eszka1ące~o -w tym skiego ... Krag światła padł na niskie, 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, - . · d · 
którei na imię Stefcia. półokrągłe bmrko, stoJące w rug1m 

Glowniewski zainteresował się losem końcu gabinetu nawprost drzwi. 
C~ud~i~a •. a g9y Jaś o~wiedzial mu w Jednym skokiem znalazł się przy 
w1elk1e3 taiemnicy o odkrycm dokunanem w . 
walizce, adwokat Glowniewski z nie·11iado- bmrku .... 
mych przyczyn padł zemdlony na 1>0dlogę... Próbował otworzyć szuflady. Były 

Jaś, obawiając się w d~lsz~m ciągu zdra- zamknięte. Wyciągnął szybko z kie­
dy ze str<!nY Pakuły, szp1eguie 11;0 w .nocy. szeni jakiś żelazny przedmiot i począł 
Okazało się, że Pakula przeprowadza Jakieś . k h ~ · tł 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki, Ka- maJstr_ować p~zy zam. ac . ;:,w1a O 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za· lampki, leżące] na stoliku, pozwalało 
~enurycjował Chud~ika, _lecz Pakula, obawia- na zorientowanie się należycie w sy­
Ja.~ .~1e zemsty Jasia, nit: chce się podjąć tej tuacji 
m1s11. Wobec tego Zawidzki zwraca się do • • k" 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna Nagle - - - rozległy się kro 1 .. 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- Mężczyzna struchlał. Szybko zgasił 
i<!n_iość z Cu~zikiem i skłoniła go do popeł- latarkę. Wstrzymał oddech. 

biegł przez hall i po chwili znikł w tłu· 1 kier, wyjmując z kieszeni pęk kluczy­
mie gości... ków. - Możesz być sp-0kojny, nikomu 

A tymczasem Orudzieński, nalewa- już ani słwa nie pisnę ... 
jąc wino do wysokich kieliszków, mó- 1 Otworzył szufladę i stanął zdziwio­
wił przyciszonym głosem: ny. Począł przewracać papiery, lecz 

- Jano ... stajesz się dla mnie znowu notesu nie znalazł. . 
niezbyt łaskawa.„ Czy zawiniłem czem - To dziwne - rzekł · - a przy-
kolwiek wobec ciebie ?„. ~iągłbym, że schowałem do szuflady ... 

- Owszem ... · - odparła kapryśnie - Poszukaj lepiej ... To bardzo waż-
księżniczka, przechylając lekko wtyt ne... . 
piękną główkę. Stajesz się nudny, a - Kiedy mam wrażenie, że ... ktoś 
wiesz, że tego nie lubię... tu byL. papiery porozrzucane, a ja je 

- Błagam cię już od kilku dni o wy układam inaczej„. 
znaczenie mi spotkania, a ty ciągle zwie - Ktoś tu był? - zdziwił się adwo-
kasz.... kat i jednocześnie w kącikach jego ust 

- Bo wiesz. że Zawidzki jest stra- znowu pojawił się ów złośliwy uśmie-
sznie zazdrosny .. A pozatem... szek. - To niemożliwe... To przecież 

:- Co pozatem?... kradzież... · 
- Masz żonę... - A jednak notesu niema! - odparł 
Grudzieński obejrzał się i szepnął bankier. ' 

poprzez zaciśnięte zęby: Zamknął szufladę i spojrzał na 
- Niech się to nie obchod2 i... Ja cię szwagra. 

kocham„. Żyć nie mogę bez twego uś- - To dziwne.„ bardzo dziwne„. -
miechu. bez twego głosu. bez ciebie ... powtórzył Olowniewski w zamyśleniu. 
Błagam cię ... powiedz.„ kiedy?... - Zamelduję o tern nadkomisarzowi.. 

Nachylił się ku niej i szepnął ciszej: - oświadczył gospodarz. - Nie mogę 
- Kupitem brylant. który ci się tak przecie pozwolić na to, aby w moim 

bardzo podobał... Możesz go jutro domu„. 
mieć... Adwokat dał mu znak ręką, aby za-

Ksieżniczce zaiskrzyły się oczy. milkł. 
- Trzeba byto od tego zacząć ... My - Ani ~towa nie mów o tern nikomu„ 

ślałam, że już o mnie zapomniałeś. Zabraniam ci, słyszysz? ... 
- Więc kiedy?.„ Powiedz„. Bła- Bankier wzruszył ramionami i burk-

gam... nąl: 
- Przyjdź„. jutro„. - Nic nie rozumiem ... Żeby nie wol · 
- O której? ... Dokąd?... no byto poskarżyć się na kradzież we 
- O piątej po południu... do mnie, własnym domu ... 

do hotelu„. Machnął ręką i oba.i wrócili do salo-
Bankier chciał podziękować, lecz w nów. 

tej chwili adwokat Qłowniewski zbliżyl Wtej chwili z przed domu, w któ-
się do stolika i rzekł: rym mieszkał bankier Grudzieński, od-

- Przepraszam cię najmocniej, Ze- ieżdżata cytrynowa limuzyna z księż­
nonie, ale chMiłbym zamienić z tobą niczką i Zawidzkim. .,. ~ -
kilka· stów na osobności... . - Psiakrew„. - zaklął w pewnej 

- W tej chwileczce„. ~ odmut ·ban chwili Zawidzki, wyrzucając przez ­
kier i zwracając się do księżniczki otwarte okienko niedopałek papierosa. 
rzekł: - Przepraszam cię najmocniej... - Chudzik jest znowu na wolności„ 
na chwileczkę... - Bardzo się cieszę z tego powo-

Podszedł do szwagra, który rzekł du... - odparła księżniczka, otulając 
doń: się szczelniej gronostaiowem futrem. 

- Wspomniałeś dziś o tym notesiku - Cieszy cię to nawet? ... Nie rozu-
hrabiego Burskiego ... To dla mnie bar- miem dlaczego!... 
dzo ważna sprawa... Czy mógłbyś mi - Bo Chudzik bardzo mi się podo-
teraz wręczyć ten notesik?.„ ba ... Czuję do niego sentyment... On 

- Z chęcią.„ - odparł bankier. - Jest napewno inny niż wy wszyscy, .. 
Pozwól ze mną do gabinetu... - Wiesz przecie, że musimy się go 

Bankier poszedł pierwszy, adwokat pozbyć ... To leży w naszym interesie ... 
podążył za nim. Gdy znaleźli się w hal- W ? Ch b t lk 
1 O 

- naszym .. „. y a y o w 
u, łowniewski rzekł: twoim ... Ja nie czuję do niego żadnej 

me1a samobóistwa ... DlaCJ.:ego Zawidzkim za . . . 
leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- Rozszerzonem1 źremcam1 

- Żałuję, żeś wspomniał o tym no- animozji... Wręcz przeciwnie, życzę mu 
tesie przy innych świadkach... . To jest jaknajlepiej ... 

spoglądał bardzo delikatna sprawa.„ Przed chwilą - Zakochałaś się już w nim? - za-
widziałem tu nadkomisarza Bełzę„. Czy pytał szyderczym tonem. ciwie - niewiadomo . :r.a drzwi ... 

Księżniczka. chcac wzbudzić zazdrość w Kroki zbliżały się powoli 
Zawidzkim._ stara si~ usidlić C}mdziika„ któ- ubłaganie... ' 

lecz nie- przyszedł do ciebie jako gość?... - O, jeszcze nie ... Do tego daleko ... 
- Jest tutaj?.„ A, tak... Przychodzi Wiesz zresztą, że w nikim się jeszcze. 

ry przez ma zapomina o swei b1ednei na- Sł h ć b ł · h k t fi' 
rzeczonej . yc a y o CIC y s rzyp pan o 1 .. 

Pewnego dnia powracaja.cego od Ksież- W korytarzu błysnęło światło. 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- Mężczyzna stojący przy biurku z 
do wcy. • . . 

W Urzędzie Sledczym Chudzik dowiaduje zelaznym przedmiotem w ręku, skulił 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od się instynktownie. 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o W d · · · bł ł t ) 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- rug1eJ Jego ręce ysnę ą s a 
kie1<0. jego rzekomego ojca... rewolweru .... 

Na.ds.zedł wreszcie dzień rozpraiwy sądo· Za matowemi drzwiami ukazała się 
we;. ~a t~wie obrończej z.asia.dt a·dwokat druga sylwetka mężczyzny„. Stanął 
Głowmewski d d · · · I' · k ł kl W pewnej chwiJi do prokurait.ora pod- po e rzw1am1 1 powo I nacts a . am-
chodzi wotny i wręcza kartkę r..astępuiącei kę„. Ale drzwi nie ustąpiły„. Były zam 
t.reśc:: knięte na klucz... -

- „Nie cl.ręczcie niewtiin.ne.go człowieka! . h l · 
Czego chcecie od Chu&ilka? ... To fa zamor Męzczyzna sta! przez c wi. ę meru-

do ·nas dość często na brydża... dotychczas nie zakochałam„. 
- Otóż miałbym do ciebie prośbę... - Zauważyłem. że darzysz ostat-

Nie mów mu nic o notesiku ... Wolałbym nio wielką sympatją Grudzieńskieg-0 .... 
aby to pozostało w tajemnicy... Czy on też ma podzielić los tylu innych 

- Rozumiem, rozumiem ... Wy, adwo twoich kochanków? ... 
kaci, macie różne tajemnice... - Nie wiem„. To zależy wyłącznic 

Obydwaj panowie weszli do gabine- od niego.„ Zresztą, mam już dość„. 
t~. Bankie~ odkręcił kontakt. Strumień 'Gwiżdżę na was wszystkich„. Jesteś-
sllnego światła zalał cały pokój. cie nudni i djabta warci.. .• 

- W tej chwileczce ... - rzekł ban-

Rozdział szesnasty 

Brew i 1niloit dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! chomo przy drzwiach, wreszcie mach-
. Okazuje się, że kartkę tę pod~uoił pe- nął ręką i począł się oddalać... Po Następnego dnia w godzinach popo- - Zan~m powJem, co mni~ do panii 

wien gubusek, który wyszedł z sail'l. chwili zgasło światło w korytarzu„. łudniowych, gdy księżniczka leżała na sprowadiz.iiło, chc~ałibym się upewnić, że 
•: umilkły kroki... tapczanie i czytała książkę, ktoś zapu- po mojem wyiściiu z tego pokoju, cała 

. W S!i•lonach s~wa!1il"a adwokata Glow- Znowu zapanowała cisza... kał do jeJ" drzwi·. moń·a w:·.,.yta zo"tan~1e l'""m:plet· ... ;e z„inn • 
.111ewsk1ego, banik1era Zenona Grudzieńskie- . . · ., ..... " " '""' """ ~1"'~ 
go, odbywa się wielki baJ. Przy jednym ze Jegomość w gabmec1e schował broń - Proszę! - odpowiedziała, pod- mnriiana i uważana z.a nie1istniejącą.„. -
·st<Jiirków księżniczka Jana rozmawia z ba- i zabrał się do roboty. Po chwili szu~ nosząc wzrok. Czy przyrzeka mi :pan.i? ... 
ron~ll! Ąnd.rzeiem Ordynem. który. opowia- flada była otwarta, a zamek prawie, że Na progu stanął adwokat Głown1"ew- Ow~z"'m O c · · ~- h .1 . • „ 
da JeJ, ze podczas pobytu w Indiach nau- . W k ł - '' ''" „. oz w c OCllZ.l • ••• -
czyi sie określania długości żyda ludzkiego me narus~ony... p:awn~ ręce szu. a Y ski. odpowiedziała zaimtrygowana księZ'flfoz· 
i wie wobec tego dokładnie kiedy umrze. czegoś między pap1eram1 przy świetle - Bardzo panią przepraszam ... - ka, od!kładaiją-c książkę. 

Gru<lzieńskJV i GłolWl!l<iewsdd pr.zyłąc.zaiją latarki... Wreszcie wymacały coś twar- rzekł, zdejmując melonik. - Czy prze- Adwoika.t Głowniewski zmarszczył 
Stię do t-Orwairzystwa i oollllkier opowiada, że dego.... szkadzam?... czoło, jaikgdyby namyślał się od czego za 
hrabia Bull"$ki n.a h l.ka d:ni p1"Zed śmiercią Notesik Księżniczka spoJ"rzała na ze.rfarek, cząć, ,,.,oczem ~iósł rfłow0 1· rz ... kł·. 
l!n łu niego w ka!'ty m zos ta.wiił notesik' • - i; 't' • i; " ~· 
który leży w &ZtUfh<lzie biunka Grudizłeń· Jest... który wskazvwał wpót do piątej. - Droga pani księżniczko„. Prc>sze 
skiego. . Mężczyzna schował go do kieszeni i - Mam jeszcze pół godziny czasu ... 

1 
mi wybaiczyć, m mieszam się może do 

GaBybł;a godzbmk·a.d.ruga .""'. ~ocr. k zamknął z powrotem szufladę„.. Czem mogę panu służyć?„. Proszę, 1 ;pam.i prywatnvch spraw, ale tu chodzi o 
llllet an 1-era m~esc10 się w o-ry· T · · · · k k · h d · f k ć l ' · b : . .1 .1_ ' • 

tanu &-oaiitioiwym, gdzJie 0 teó pome nilooi!o em1 samemt tygrys1em1 ro ami/ oan e 71e :i" ::iw .;;pnczą „. sz1częscłe a.I1U1:00 uir01g1e•1 mi osoby .•. o 
• było. zbliżał się do drzwi. Otworzył je i zo- Adwokat odłoiżył laisikę i kapelusz. szczęście mOljaj siiiosrt·ry .•• 

st:Awjł klucz w drzwiach. Zwinnie prze- usiadł na niskim ta1burecie i zamJ,ł: {Dalszy cią2: jutro), 
, 
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Echa napadu rabunkowego pod Chełmem 
Dwuch bandytów skazanycłi ,_. po 1 O lat więzienia 

Ląblin, 26 W1rześ111ia. Szfoma Wajnhaius skazany został 
Głośna była w swoim czasie spra· NA KARĘ SMIERCI. 

wai prowadzona w trybie doraźnym, Spodi111iewski został tl!niewinniony, zaś 
przeciwko OSlkarżonym o napad rabUin- w stos.uniku do pozostatych, proces prze­
kowy Szlomie Wajnhausowi~ Wincente· kazany został do postępowa111ia zwy­
mu B!ałasowi, Antoniemu Soodin1ewSlkie- klego 
mu i Antoniemu Zakrzewskiemu. Patt Prezyident RzpUtej Wajnhausa 

Akt oskarżenia zarzucał dm zorganl· ułasikawił, dziięki czemu kara śmierci za· 
zowany napad rabunkowy, w nocy z dn. mieniona mu została na 
9 na 10 listopada roku ub. na dom mal- DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. 
żok6w Bartoszów, we wsi BUJkawa Ma· Podczas przewodu sądowego, wyszło 
la, w pow. chełmskim. Po steroryzowa· na jaw, że Wa.in.hausa podżegał do wy­
niu domowników, banchyci zrabowaH 350 konain>ia napadu niejaki f elilks Sierviń· 
zl.otyich i zbieg-U. skit, którego też postawiono w stan 

Dz!ięlki energ,icznemu dochodzeniu oskarżenia. 

Zwolennik walca wiedeńskiego 
rozbił głowę kapelmistrzowi orkiestry jazzowej 

Lwów, 26 września. nić, Ziółkiewicz zawołał: „Co. ty nie 
(d.) W kawiarni „Union", znajdują- będziesz grał, Jak ja każe?" - poczem ­

cej się w hotelu „Narodna ttostynycia" trzymaną halbą z piwem uderzył Ka· 
przy ul. Kościuszki, odbywa się co- mińskiego po głowie, zadając mu cięż-
dziennie dancing. ką ranę. 

Przygrywa tam orkiestra jazzowa, Kamiński, zbroczony krwią, runą! 
której kapelmistrzem jest Kazimierz na podłogę, kelnerzy zaś obezwładnlh 
Kamiński, grający zarazem na skrzyp- awanturnika i oddali go w ręce policji. 
cach. W nocy na tym dancingu zjawił Pierwszej pomocy Kamińskiemu u­
się bezrobotny aktor widowiskowy, dzieliło Pogotowie ratunkowe. W go­
Mieczysła w Zió!kiewicz, zamieszkały dzinę później Ziółkiewicz znalazł się w 
chwilowo przy ul. Mącznej 5. celi więziennej, a przerwany da~cinl?i 

W pewnym momencie Ziółkiewicz, rozpoczął się ną.nowo, gdyż Kam1ńsk1 
będąc w stanie podchmielonym, przy- z obandażowaną głową stanął przed 
stąpit do Kami11skiego i zażądał od nie- 1 pulpitem i dalej do rana grał na skrzyp-
go, aby grat walca wiedeńskiego. I cach. 

Ody Kamiński nie cliciat tego uczy-
miejscowej policji, Uidało się opryszków W dniru onegdajszym sad ok1ręg-0WY 
ująć I oddać do dyspozycH władz sądo- w Luiblif[1je, na sesji wyjazdiowej w Chet­
wych. mie. rozpatrywał sprawę trzech oskar-

prz:e:~~~~f,~j cz!~~~~i;Liśmkió~b~ i~n~~h1h ~~fz~\ę~~~.~~az~l~~~~~~~~~: Samobó1·s1wo młodego robotnika 
szeirnie, zapadł wyrok, moca. którego go uniewlnniil. 

W I
. ł ' • , Spoliczkowany przez ojca, wystrzałem z rewolweru 

o a sm1erc, niż źywot przestepcy pozba'wił się życia 
N t t 'ł · d Krosno, 26 września. [przeprosił, chłopak odpowiedział, że 

O oryczny przes ępca rzuci się po pociąg Onegdaj wieczorem pozbawił się .woli palnąć. w łe~„. Nast~pnie wy~iegł 
. Bydgoszcz~ 26 września. Smlerć samobójcza nastąpiła wsku- , życja wystrzałem z rewolweru 19-le- on. z domu 1 w kilka chwil późmei r?­
(sem) Na torze koleiowym, 200 kro- tek przejechaltia pociągiem, zdążają-: tni Hanryk Sobiechart, zatrudniony w dzma usłysz~ła huk. strzału, który zwia 

k?w od .ur„ Gdaftskief w. stronę Toru- cym , o g?dz. 6.22 w stronę Torunia. I hucie szklanej w Krośnie. st?':'al śmierć merozsądnego mło-
ma, znalez10no . Jak się okazało, Dąbrowski był już Przyczyną rozpaczliwego kroku by- dz1enca. 

trupa mężczyzny z odciętą ~Iową. 'siedem razy notowany w tutejszych . ty niesnaski rodzinne, Mfodzieniec bo-
Władze policyjne, które ziechafy na I kronikach policyjnych, wobec tego mo- ! wiem ubliżyf siostrze. gdy była w to­

miejsce wypadku, stwierdziły, iż jest żna ,przypuszczać, że Dąbrowskiemu 1 warzystkie koleżanek. Ojciec jego spo­
to ciało 20-letnlego Brunona Dąbrow- sprzykrzyło się życie notoryc.znego liczkował go za to .. 
skiego z Bydgoszczy. ul. Stroma 18. przestępcy. Ody matka namawiało go, by ojca 
w MN•-••., . ...,.,,. e uoMM11Ntew&AWM 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Passepartout nieważne. DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

„ z ee „ .„ 
--

Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr„ następne Ul s.;, IT 1.10, I 1.30, 

Dzieje miłości rosyjskiej studentki 
Na pierwszy seans ceny miels·ce 54 gr. 
i 85 gr., następne II 54, IT 85, I 1.09, w roli tytułowej ELtBIETA BERGNER. 

111. Sle•klewlcza r,o 
Tel. 141·22. 

Dzłś 11ro ... 1a1a! 

ii •• w 

1 Wesoła! Beztl'oskab SŁa-inpatkka komedia. lran~uskłego łtumar11 według Louli; Vemeuil•a p. t;1 " '1 

ltyC 
lllO)łl 

w rewelacyjnej obsadzie 3-ch przemllych artystów fran.cuski·ch ALICE fJELD najpiękniejsza francuska airtystka 
filmowa, ROGER TREVILLE, bohater filmu „Jej ekscelencja mitość". LUCIEN BAROUX, kaipitalny ,książę" z fi[. 

mu „Lilianka clice sie roQ!wieść, oraz mm polski p. t. „PUSZCZA". ' 



Tragiczny wyścig w lllorawskiBi · Ostrawie 
t zabity. - Kilkudziesięciu rannych 

~atlielt ([joWsflo) •oirnuie ·drueie 1Dieis(e 
Morawska Ostrawa, 24 września. 1 kiem, uzyskał najlepszy cz.as dnia dla si.e 7 min. 28,9 sek. -

Piąty wyścig okrężny w Morawskiej i automobilistów. 2). Manda (Czechosłowacjo.) na Walc· 
Ostrawie, w którym startowali nasi czo· I Wozy wyścigowe do 1000 ccm. ker w czasie 7 min. 37,2 sek. 
łowi ieżdźcy motocyklowi z Bielska, przy I 1) Wiedersberg (Czechosłowacja) na Publiczności, mimo drogi<:h cen bile· 
niósł polskiemu s.portowi dalszy sukce~. •A ero w czasie 7 m.iin. 38,9 sek. tów wstępu po·n.aid 60.000. 
w postaci za.jęcia drugiego miejsca w tak I 2) „Kiki'' (Czech05łowacja) na Aero, Organizacja, jak już wspomn·ieliśmy 
poważnej konkurencji międzynarodowe) i w czasie 7 min. 45,4 sek. wyżej, fatalna. Same zawody nit! na nad 

Walaslewlczówna znów 
atakuje rekordy 

światowe 
W dniu 8 października w Królew­

skiej Iiucie w ramach ogólpolskkh za: 
wodów lekkoatletycznych startow.ac 
będzie Walasiewiczówna i znana b1e 
gaczka czeska, Koubkowa. 

Obie zawodniczki biegać będą na 
dystansie: 50, 80 i 1000 mtr. Walasiewi· 
czówna na dystansach tych zaatakuje 
rekordy światowe. 

· Tilden pokonał Cocheta przez zwycięzcę tegorocznego Polish I 3) Formanek (Czechosłowacja) na Ae· zwyczajnym poziomie, gdyż. prócz 2-ch 
Tourist Trophy w Wiśle - Bathelta, któ !' ro), w c.z:isie 8 mi.n. 05,9 sek. włochów i naszego Bathelta nie było spe Z wielkiem zainteresowaniem ocze-
ry również uzyskał drugi najlepszy czas ponad 1000 ccm. cjalnej klasy. Edwin Wiener. kiwany mecz tenisowy pomiędzy ame-
dnia. - l 1j Szczyliski [Czechosłowacja) w cza rykaninem Tildenem i francuzem Co-

Bathelt mógł nawet zdobyć pierwsze,-==....:===================:::::;:=======~=· chet został rozegrany w Paryżu, w ra-
miejsce, gdyby nie mały defekt, który mach spotkania zawodowców Francja 
miał w 16 okrążeniu - różnica czasu H·pp· ,. e m1·s1 ZD"ł\Vil Polski· - Stany Zjednoczone. ~~d~ynZ:STi~ię:~1~l!.~:t~~~e:k~Nizza), a I 1czn r tJ trz~~d!~tał~~6~3. ~~:.06~1. Cochet'a w 

Zawodnik Italii - Sandri, który star· rozpoczignojq si~ W piqdek 
tował w Wiśle - zajął w kategorii 250 w dniach 29 i 30 b. m. oraz 1 paź- Dla mlodŻieży szkół średnich po- Bieg zamknl~cia sezonu 
ccm. 1-s~e ~i~jsce, zaś w kategorii 350 dziernika odbędą się w Warszawie na wszechnych Polski Związek Jeździe- 0 nagrodę Tow. Nauczycieli W. F. 
ccm. 3-ci-e. 1'.!11eisce. . ~ torze hippicznym w Łazienkach doro- cki wydawać będzie na zawody te 

W ,.wrsc.igu automob~lO~'Ym utbrakł~ czne zawody hippiczne O mistrzostwo bezpłatne bilety grupowe, po które Jak się dowiadujemy, do biegu zamk-
„llSĆW , ktorzy w tvn:i <in;1u st~rtowa.~1 Polski. . zgłaszać się winni delgaci szkól do se- nięcia sezonu o nagrodę Tow. Nauczy­
na dwuch ~rontach, iedni w r~Lszpa~Jl, Zawody organizu. je P.olski Związek I kretarjatu Związku - ul. Mazowiecka celi Wych. Piz., który odbędzie się w 
drudzy ~ .R1pperem na„czele, ktory ~a1ą! j Jeździecki. Na starcie ujrzvmy elitę 16, w godzinach 9-V!. .. niedzielę o godz.10-ej ze stadjonu ŁI~S. 
1-sze m1eisce w Austr11 na Semmenngu, h J'e'd, 6 • zostalo zgłoszonych · 88 zawodników 
tak, że startowali przeważnie czesi. naszyc z ze w. zrzeszonych, przyczem najwięcej zgło-

Organizatorzy 5 Moraws.ky Okruhu, I Le t t • M szeń nadesłał tKS, gdyż 52, , a następ-
ncyie1.nzydcahl.i egzaminu dojrzałości organiza· j 1 s a c·. en I so. -W a, . . e. y e rsa nie: Ziec!noczone 21, Geyer - 11, IKP 

. . - 4 itd. Prócz biegu dla zawodników 
Nie umieli oni w pierwszym rzędzie ! NajwiQkszy autorytet tenisowy śwla mone Mathieu, 7) Palfrey, . 8) Betty zrzeszonych (na 3 klm.) ŁOZLA posta-

11trzymać porządku no. trasie, tak, że są ' ta, anglik Wallis Myers, opublikował Nuthal1, 9) Lolette Payot, 10) Marble. nowit zorganizować również, podobnie 
od.nowiedzillni zrt wypadki, które pochło 

1

, swoją listę najlepszych 10 tenisistów. Dla porównania podajemy listę naJ- jak i w latach ubiegłych bieg dla męż-
nęły dużo ofiar, a mianowicie: lepszych tenisistów świata, ustaloną czyzn niezrzeszonych (ok. 1200 m.) -

Do szpitala odwieziono kilkadziesiąt 1) Crawford, 2) Perry, 3) .L Satoh, przez Myersa za rok 1932: Zgłoszenia zawodniczek zrzeszonych są 
osób w .bardzo l!r~źnym s~anie, 1 osoba! 4) Austin, 5) Vines, 6) Cachet, 7) f .Panowie: Vines, Cochet, Borotra, przyjmowane przez sekretarjat ŁOZLA 
zm11rła 1uz w go·dzm:i.ch wieczornych. ! Shields, 8) Wood, 9) Cramm, 10) Stoer- Allison, Sutter, Prenn, Perry, Cramm, (Piotrkowska 174) do piątku włącznie, 

Wvpadek spowodował zawodnik czes I fen. l Austin i Crawford. . zaś zawodników niestowarzyszonych 
ki, Marcell, w kate~orii 500 ccm., który i' Panie: t) Wills-Moody, 2) Helena Panie: Wills-Moody, Jacobs, Ma- do .soboty wląqnie. 
w 7 o'"krążeni·u wpa~ł na krzywiźnie ~em facobs, 3) . D_9rothy Ro.und, 4) Hilda thieu, Payot, Krahwinkel, tleely, Whit- Regulamin nagrody Tow. Nauczycieli 
P·em ~O .klm. w P'tt.bhczn.o~ć, tak, że c1~ż· ,, 'K:rałnvihlftl, 5y P'eggy Sćrtven, 6) Si- tingstall, ttorn, Stammers i Sigart. . prz.ewiattje rozegranie nagrody w ciągµ 
ko zranił 5 osób 1 10 Jze1. I _ , trze'ch lat, z·'tem że w kadym roku bie-

Drugi wypadek mia\ zawodnik Wan· Dr-ow.ń.1 ·p~-~o..,·e gi odbędą si'ę~dwukrotnie na WJOSnę i na 
luch, który wpadł do rowu, raniąc kilka . ~ &•ifiii aP ~- Jl' ,,... Jes1em. 
osób - sam zaś odniósł poważne kontu„ . . d . d p !- , N t . , . L An e- Przy punktacji uwzględniana jest 
zje. - Trzeci wvp:idek miał Sandri, kló . Jak .się. dowi:i UJemy, zarzą 0 1 a orze. wyscigowym w os g : nietylko iiość pierwszych miejsc zdoby-
ry na krzY:wiźnie:. Pf"lt.urbował 4 osoby .. ;kiego . Zw1~zku. ~ckko~t~etyczne~o po-

1
. J~s usta~10:;10no nowe rekordy automo- tych przez. ~a'Y~dnj~ów danego klubu, 

sam zaś nie odn1o<sł zadnego ęzwanku. ! „tapowit ~ctkupic ob!Jg_.cJe pozyczk bllowe _,wiata. . lecz rówrnez 1 1losc zawodników wy­
koJ:1tynuując dalej wyścig. I panst~v?weJ na ~u~nę .złotych .200.-. . ! A:1to~ tych_. rekordów, kierowca ~~e stawianych do biegu przez klub. Obec-

Drugim. błędem ~rg~niza to:-ów było I M 1eJmX n~dzteJę, ze za P.I zy~ladcU: i ~ykansk1, J ~nkms, start~wal. na pobp1c1óe nie ~iegi 0 nagrodę odbędą się po raz 
Ło, że zamiast przewidzianych w pro gra i PZLA. poJdą mnc nasze zw1ązk1 spor I ckordu s~1atowego 24 god~m~ego. r . drugi. 
mie dla motocyklistów 30 okrążeń toru ! towe. ba udała ~.1~. Nowy. rekord sw1ata w teJ . W klasyfikacji prowadzi ŁKS - 148J 
{okrażenie ma 2 kilometry), w ostatniej I . *„* . . konkure~cJl wynosi. - 4350 kl~. p. , przed KPZiednoczone - 1135 p., 
r.hwili zmieniono na 20 okrążeń - zaś I ~ Grudziądzu odbyły. się n~ tróJ- . p? d1,od~e Jenkms ustan?w1ł no'\\'.'e Strzelcem (Zgierz) 752 p. i Geyerem -
dla automobilistów, zamiast 20 okrążet\ kącie szos zawody kolars~1e o m1strzo- ~ cko1 dy swiato'Ye na dystansie 200 m~l, 429 p. Biegi będą nosiły charakter wy-
tylko 5 okrążeń. I ~ two Por;n~rza na dyst~~st~ 100 klm. ~OO klm., .520 mil., 1~00 kln:t·• 1000 mil, bitnie propagandowy. 

Wyniki techniczne były następujące: i . Zwyc1ęzyt T. Smohnsk1 ~ .3 g. 14 ':"OOO klm„, 0000 kim., ~OOO mil, 4000 klm. 
MOTOCYKLOWE· lmm. 50 sek., 2) Jamroge - 3.20.25 sek., i 3000 mil. 

• 3) Kuczyński - 3:23:29 sek. •.,,,• 
~lasa A od ~50 ccm. Pozatem odbył się w Grudziądzu Mecz piłkarski pomiędzy Preussem 

Mecz bokserski 
I KP-Skoda 11. Gughel?1° San.dri (ltal1a) na Moto I bieg n. a 3 klm. o puhar wę'd. rowny „Goń- a polską Gedanją zakof1czyt się porażką 

Gm:zi w c~asie 27 mm. 58•1 s.ek. . ca Nadwiślańskiego". Startowało 150 · drużyny polskiej w stosunku 1:4. Odłożony eweg~ ezaisu drufynowy 
2) Hlad;na (Cz~chosłowac1a) na D.K. , zawodników. Zwyciężył Wi~ckowski *•* me·cz bokserski między IKP a Skodą, 

W. w czasie 30 mm. 11,6 s~k. . I przed Więckowskim II. W Dalarna odbył się międzynaro- odbędzie się w Lodz:i definitywn.ie w 
3) ~onek (Czechosłwac1a} na Ard1e, •.• dowy marsz na 35 kim., z udziałem 700 niiedzielę dniiia 29 pazdziernika. 

w cza.sie 31 min. 27 ·3 „sek. Mistrz olimpijski ltalji, biegacz Bee- zawodników, w tern 120 norwegów. Skoda ma wystąpić w pełnr.m skła:· 
Klasa ~ d .;,SO c.cm. cali, ustanowił znakomity wynik w ble- Zwyciężył lotysz Dalisch w czasie dZiiie, tak ie dojdziie praWdiopodohnJe do 

1) Boetsc~ (Nizz~, Haha). na Terrot gu na 800 mtr., a mianowicie - 1 :50,6 2 g. 56 :SS sek., przed szwajcarem s·en<&acy,jnych Sp<>tkań: Garnca.rek - Se-
Spec. w cz:ns1e 26 min. 53,3 sek. sek Schwab _ 3:14 minut i nierncem weryniak i Chmielewski - Pisars.ki. 

2) Dr. Zweig. (Czech.osłowacja) na Ve- • u . , , , . Schmidtem - 3:18 min. Zwł.a-szcza ta ·osta,tnia w.a1ka wobec os· 
locetle w czasie 27 min. 10,4 sek. '* 1 

,_ tatn1.1e.go wyn·~ku remisowego w Warsz&· 
3) Sandri (Italia) na Motto Guzzi w .wie, byłaby wielką atrakcją •. 

cza~~e~chi~~::k:ł\ym wynikiem naf· Kto będzie sędzią Naprzód-W. K. s. z i . ; . ',' 
lepszy czas dnia. meczu Czechosłowacja-Polna Decydujący mecz o we)łcle do &W . eszen1e 

Klasa C .do SO&c?D· Na sędziego meczu piłkartJkiefo Pot- . Ligi W Warszawie W CZYDDOŚCłach 
1J. Boetsch _(Nizza, .1tal1al na Terrot ska. - Czechocsłowacja, który odbędzle Decydująca trzecia rozgrywka p6l- sekcJI motocyklowe) Stad)onu 

Spec1al w czasie 26 mm. 58,9 sek. &ię w diniiu 15 pa:tdziernika w Wa.ruawie f' l ·ś · d L' i · d N · 
2) Ba the~t (Polska) na Rudge T. T. w wpłynęły trzy kandydatury Istrua (Ru· /:~d~~\Li;;~~)ci: WxSg (Wlfn~Y od~: . " W ZVfią~ktt ~ . angażowan,d~ zawoO.-

czas1e 27 min. 00.7 sek. . munia), Iva.nfoii&a (Węgry) i Brauna dzie się w · Warszawie w nadchodzącą, mików niem~eck1ch na. wyśc~~l motocy-
3) Zelasko (Czechosłowac1a) na Rud- (Austrja) t niedzielę na stadjonłe Legji. klowe w d'llJllU 17 .wirześniia r· b. na tor~c 

ge T. T. w czasie 29 min. 37 sek. · . .twżlowym „Stadjonu" w Mysłowicach, 
AUTOMOBILOWE; ~otychcz~sow.e dwa mecze .nie dały a organdzowany,ch przez Sekcję Moto· 

Wozy sportowe do 1100 ccm. Widzew wy stąplw Kutnie W~tku, J?O~lewaz mecz w Llpmach. w,Y cyftrlową Tow. Sport. „StaJdjon" Myslo· 
1) Manda (Czechosłowacja) na Wak· grab wdmanie 1:0, a mecz w Wtlme wice, Zarząd Okręgowego Związku . Mo· 

ker, w czasie 7 min. 50,7 sek. Drużyna piłkarska łódzkiego Widze- wygr~ł Naprzód równeż w s.tosunku 1 :O tocyklowego ~ląsko - DąbrOWISkiego w 
2) „Kiki" (Czechosłowacja) na Aero, wa została zaproszona na so.bote i nie- Zwycięzca m~czu .'YJ<S (Wdno)-Nap- Katowicach na posiiedzeniu w dnliui 21 

w czasie 8.00,6 se.k. dziele dok.Kutnaj, gdzd\e rodzebgriai mecze rzód, ·~potka się Vf finale z warsza~ska. września b. r. dopatrzył się w tern cz't}-
31 Formanek (Czechosłowacja) ńa Ae· towarzys ie na praw opo 0 n e z re- ~olomą. M:ecz~ finałowe odbędą się 8 nu nielojaJnoścJ w stoswnku do uchwał i 

ro w czasie 8.02, 7 sek. prezentacją miasta. 1 22 października. zarządzeń o n1leangażowaini1u zawodni· 
do 2000 ccm, W związku z tern zarząd Widzewa fllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllAllllllllllllITt kó~. z Niemie~ oraz o ~tamale ~ol:~idair-

1) Schmidt (Jiigendorf) na Bugatti, w podjął w ŁOZPN-ie starania o przeto- nosc1 sportowe] w polskiim sporcie 1 za· 
czasie 6 min. 58,6 sek. żenie terminu meczu o puhar. który ma [ ~ ~ ł , • • ' ~ ~ 1 wleslł w czy•nnościach sportowych po-

2) Wacławek (Czechosłowacja), na do rozegrania z ŁKS lb (wyznaczonego 11] l 0 J Of llll wyższą Seikcj.ę Motocyklowa. do cza-
Bugatti w czasie 7 min. 25,6 sek. na niedziele). U I:;~ ś1l wyjaśn:ielllta i ostatecznei <lee~ . 

Zawodnik Schmidt powyższym :wysil- • • • 

'" 
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ZUZANNA LEN GLEN - NAUCZY· 
CIELKA TENNISA. 

Slynna t,enisistka francuska, 15-krotna 
mistrzyni świata, Zuzanna Lenglen, u­
dziela obecnie z zamiłowaniem lekcyj 

gry w tennlsa· 

POMNIK POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY 
W CHEŁMIE. 

Zr ·e k bańscy KOMED.JA SPRA WIEDLIWOSCI 
W LIPSKU. 

Proces w Lipsku, l>l'ZeCiwko rzekomym -
pod-palaczom Reiohsta~u. toczy się dd­
lej. Na zdięcłu widzimy buł2ara Dimf • 

troiła w; czasie składania zeznań. 

ZNACZEK POŻYCZKI NARODOWEJ 

l Oficerowie armii kubańskiej nie ·zgodzili się podporządkować nowemu rządowi 
I zabarykadlowałi się w ilOtelu „National" w Hawą,nie (na zdjęciu u góry}. Ponie­
waż personel hotelowy Oe;łosił streJk, zmuszeni są oni sami! sobie przyrządzać 

potrawy, 

W tych dniach Pan Prezydent Rzeczy. 
pospolitej dokonał w Chełmie odsłonię· 
cła pomnika poległych żołnierzy 7 p. p, 
Leg. Pomnik ten wzniesiony został ze 
składek żołnierzy 7 p, p. Leg. i SPołe· 

czeństwa ziemi chełmskiej. 
1lllllllllllflllllllllllllITlllllllllllllllliilllllllllllllllllllllllll1!!_!.!!lilillililillill 

Ur towanie Io w błilonowych 

Wypuszczony został specjalny znaczek 
- Pożyczki Narodowej, wykonany w bron 
zie. Znaczek ten otszymają subskryben­

ci J>ożYczkl Narodowej. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 

lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!lllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Piloci amerykańscy, którzy 'Jr<1li udział w zawodach balonowych u puhar Oor­
don-Benneta, Urman i Trotter, zaginęli w lasach dziewiczych Kanadv i cudef!l 

zostali uratowani. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Porwanie 
W czasie am1traktu, g;diy hrabłamlka - DztęikiUJę oi, diz:iJeoko - roześimta-

W1iktorja opu1szczał·a swoją lożę, zjawdJł la s'iię rozkosz.n1ie młodla hrabiianka. ~ 
s.~ę nagle jeden z billeterów. który o- Moj1a krawcowa jest doprawdy nadzwy 
św1aic!Jczył, że ją proszą do telefonu. czaj!Illa. _ Poo6ż więc mam o niej roz,pio-

Bo paru l11Ji1nutarch młoda hrarbi-a:nll<a wiadać. ' Wolę, by moje roizmaite talk 
wróciła do loży i żaikomwn!ilkowała swej zwanie przyj.aciółk1i pękały zzaizdrośd! 
przyjaciółce, Irenlve, . z którą razem wyi- Zkolei 1rozmowa potoczyła się na i1n· 
brała się do teatru: _ ne tematy. Niewł1asty z ożYWJieniem 

___ Wyi01braź sobie, ie K'lemenityna d'eba·towały nad nowym sezonem WYści· 
Brokha!US prosi na'S, bY,śmy konli:eczn:ie giowym, póź,ndej znów poczęły dysikuito-

h l d wać o teatrze • . 
;przyjec a y do niej po prze sfawienin.l. A tymozasem aiUitO' jechało z coraz 
Przysyła na:m ruawet swoje auto. Poje· więkiszą SZY'hkością. Pierwsza zwróci-
dZ!iemy, prawda? • ta na to uwaig-ę Irena. 

- Ależ bardzo chętniie - adiparła _ Mnie stę to wszy1stik:o -ntie podoba 
Irena. - powiedz~iała do przyj1adółk:li. - Cze· 

S:wfer, młody, bairdzo przysiloj1nY mu te'!l szofer si1ę talk śpieszy. 
męż,czyzna, oczcldwał obile W1Yltworne w tym momencie hra'biainlk,a przy. 
pan:ie w foyer. sU111ęła twarz do okien/ka i k1rzyft\inęła: 

Samochód był imp011JUdący. - Ależ mv jesteśmy za mi1astem! Co 
Młode t11iewia1sty wcale Illie przy- to ma znia.czyić? Parnie kierowco. zatrzy­

i:mszicżały, że Klem~a ma tak dlrogą maj slię pain! 
i ws.paini<ałą masiz.ynę. A1le szofer nawet s1iię n1~e odwrócit· 

Ody ·arufo ru.•szyło, 111iewi.asty rozsfa- Irena spróbowała otworzyć drzwicziki. 
dły s:i•ę wygodnie i ik:on,ty,noowały, przer Okazało siię, że były one zamkmiiięte z 
wamią w teatrze rozmowę. zewI11ętrznej stmny. 

.:__ · Cizy wiesz o tern ~ mómła Jirena NJie możina było irówni-eż otworzyć 
- ~e · wszySltkie . zinajom'®- bła,gają mniie okien. 
o adres twojej ~rawoowe.j. Ale ja prze- Aiuito mknęło coraz szybcrej. PliZe· 
ciei jestem bairdzo dlyiskr~tmia. Ni,e po· (jechali gęsty las, kiiermda.c siię w stronę 
wIDem. nlilkomu. ~1. ' 

Prenumerata: z kosztami orzesvlki oocztowef z1. 3 itr. so miesieczni~ 

Młode nLew1fasty ogiairmęło przeraże· łiraM.anlka, obawiając s~ę tej grnźby, 
nl]e. speł1nilila rozikaz. R01Zeibrała silę i rUlłllęła 

Nie Uilegalo przeci:eż j1UIŻ żadnej wąt- na kanaipę, zalewając S!iię łzam~. 
pldwośd, że zostały porwane. Ten szo- Talemłllicza niewn:asta szy11J_ko ulotnli­
fer widocznie wcale I11iie pracowaJ u l(lle· ła siię. Zarrnilmęfa za sobą drz'WJi, 'l.lltllire· 
me111tY1nY r aiuto z -peW\Ilośc:ią nde sta:nio- możiliwaj1ąic w ten sposób wc1eczkę uwię-
wifo jej własności. ztonym. 

Dairemnde t11iiewia1sty wz.y-wiały roin - Co teir:az bęicilz!Le? - wY1s1zeptara 
paczHw]e poonocy. drżą1cY1m g-łasem hrabianka. - OdyJby 

Kierowca n1te zwrncał na nlich U!Wag1. możina byiło wez1wać poliicję ! 
PędzM na złamanie kan'lm, jia/k gid!yiby ruve - Narazie jest to TIJiemoż.l'iJwe. MUJs,i~ 
zdawał sobie wcale sprawy z te,go, że my czeikać. Zobaczymy, co dalej będzie 
w ciemnościach nocmych tak szalona jaz - odpoWJiedziiiala jej cicho Irena· 
da grozii katastrofą. Oz.e1kały ba.rd1zo df,Ulg'o. Parę godzi,n ... 

Od1y auto wreszcie zaitrzymało s~ Do pokoju nilkt n~ie wchodz•H, za 
przed jakąś will'lą, młode niew:krsty by- drzwrami ustały wszystilde szmery. . 
łv j1Uż uiawpół przytomne z przerażen-La. 
S:wfer zmusił je, by DIP!Uścrły wóz. Niewliasty, zmęczone 1'11iezwylktem 

Niewiiasty ujrzały w6wcz.as h.idku przejśc:i1ern. wreszcie UJSnęły, 
mężczY'zm· Byili to widucz11d'e !obk Gdy S:i~ abudz:lli, świfalo jiU\Ż. Obolk 

.Ni1ewiasty _111Ie c:hciaiv wej~ć :il• willi. h.rabiarnik'i' leżała jej suilmda. • 
Sprowadzono je jednalk przenvJCi"\ i' zam - Dzdeń d1olbry! - zawołał młody 
kniręto w jakimś pdko..i111. męż,ozyzna, otwPerając dr,zwL - Pacniie 

W pdkoj:u tym było zupełnde clemno. j1J11ż są woline i mo•g-ą wródć do miasta! 
Nieszczęsn'YlITl kobietom w pierwszej Jednocześiruie chętnue wam wszystk·o 

chwibli wyldawało · się, że są same. Le0z wytłiumaczę. Mo}a żona za wszelką ce· 
~le usł'yiszały jalldś głos t11iewi'eścr: nię prag'nęła mięć taką samą sukniię, jalk 
~ - Hrahianll<a Wilktocja będziile laska· pani, hrtaibiainiko. P.Ollllieważ pal!l!i niie 
wa s1j,ę rozebrać! chdała zdradzić ni:komu nazwiska kraw 

- Co to ma zinaczyć? - k1rzyil{nęla oowej, mu.siel'iśmy, nl1estety, mżyć p1,ze· 
hrabian/k.a. - Kim p·ailld jest? mocy. W aią,gu dz1isiejszej nocy suiknda 

- Proszę się nie opierać - odpowjle została slkopjowaina. Dziiięlkluję pani1om 
c!lz!fał ten sam spo1koj1ny głos -bo to nJi,c ba1rdzo i przepraszam za wszystri<fo przy 
pan1i niie pomoże. .T eś1li paini dobmwol- krości ! 
nile TIJi1e U1sł1rnol:ia, to będę zmulszona UJŹY'Ć Tłum· D. 
przemocy! 

Og'oszenl·a· W tekście 50 gr. za wiersz miiimetroWY (na stronie 4 szpalty)1 
· • oekrolold 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 l?"roszy, 

naimnieisze zl._ 1.50. Poszukiwanie oracy: za slowc IO g-roszv. naimnieisze z!. t.20. 
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